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Ciekawa ankieta

Jakiego pokoju chcą Niemcy?
Schumacher, Kaiser, Kuelz i Groteiuohl odpowiadają na pytania

Redakcja berlińskiego dziennika „Neue Zeiłung“ zwróciła się do czołowych polityków, aby odpowie- 
dzieli na dziesięć pytań, dotyczących zasadniczych spraw Niemiec.

Odpowiedzi na pytania udzielili: Jakub Kaiser przewodniczący unii chrześcijańsko-demokratycznej, dr. 
Wilhelm Kuelz, prezes LDP., dr. Kurt Schumacher przewodniczący partii socjal-demokratycznej oraz Otto 
Grotewohl, przewodniczący partii jedności socjalistycznej.

Poglądy polityków niemieckich mają swoją specjalną wymowę i najlepiej charakteryzują stosunki i na­
stroje panujące w  Rzeszy.

Pytanie pierwsze: „Czy 
uważa pan statut pokojo­
wy czy traktat pokojowy 
—. właściwy dla Niemiec?" 
Dr.  K u e l z :  „Gdyby chodziło

1) tymczasowe uregulowanie, to 
statut pokojowy byłby wystar­
czył. W  innym wypadku normal­
ny powinien być traktat poko­
jow y“. —  K a i s e r :  „Jeśli zo­
staną spełnione w arunki praw­
dziwego traktatu, to znaczy, że 
Współuczestnicy będą nad nim ra 
d z il i ' i  pertraktowali, to należy 
Wyżej cenić traktat od jedno­
stronnie ogłoszonego statutu po­
kojowego“. —  S c h u m a c h e r :  
»Będzie to zależało od tenoru ro­
kowań moskiewskich, czy ma się 
ha celu nową konstrukcję euro­
pejską, czy rozszerzanie się 
państw narodowych kosztem Nie 
tttiec. Uważam za właściwe, aże­
by na problem niemiecki patrzeć 
jako na problem nowego upo­
rządkowania Europy i spraw nie 
Załatwiać ani traktatem  pokojo. 
wym, ani statutem, ale doprowa­
dzić go aż do ONZ. Takie jest 
jednak moje osobiste zdanie“.

Pytanie drugie: „Czy we 
wnętrjno - polityczny roz­
wój Niemiec dojrzał do 
wyłonienia reprezentacji 
całych Niemiec w Mo­
skwie?"
Wszyscy trzej zapytani odpowie 

dzieli twierdząćo.
Pytanie trzecie: „Jaki 

powinien być skład dełega 
cji niemieckiej?"
Dr. K u e l z :  „Ponieważ chodzi 

o pokój z całymi Niemcami przed 
stawicielami nie mogą być kra ­
je. Delegacja winna być wybra­
na w  powszechnych wyborach z 
kandydatów zaproponowanych 
Przez partie. Należało by sie do­
magać, nie jest to jednak decy­
dujące, ażeby te osoby miały do. 
świadczenie dyplomatyczne z 
dawniejszej swej działalności“. —  
Kaiwser :  „Jeśli delegacja ma 
tylko spełniać rolę doradczą, to 
tr pierwszym rzędzie winna się 
składać z rzeczoznawców, miano 
Wanych przez partię jako przez

jedyną instytucję na razie uzna­
ną. Jeśli natomiast delegacja nie 
miecka ma podejmować decyzje, 
to mogłaby się ona składać z kan 
dydatów, wybranych przez cały 
naród niemiecki“. —  S c h u m a .  
c h e r: „Trzy są warianty: przy­
wódcy partyj jako rzecznicy na­
rodu niemieckiego. Ten wariant 
ma mało szans. Drugi i trzeci — 
to rzeczoznawcy, mianowani al­
bo przez, partię, albo przez kraje. 
Uważałbym za rozsądniejsze, gdy 
by mianowały ich partie w  po­
rozumieniu z krajam i“. — G r o ­
t e w o h l :  „Gdyby się w Mo­

skwie miano zdecydować na wy­
słuchanie przedstawicieli Nie­
miec, to partia musi być gotowa 
wziąć udział w takim  przedsię­
wzięciu. Partia jest też gotowa 
wziąć udział w  rokowaniach i 
staraniach, które w ramach cgól- 
no.niemieckich mogłyby dopro­
wadzić do porozumienia z wszy­
stkimi pozostałymi partiami nie­
mieckimi nad zasadniczymi za­
gadnieniami“.

Pytanie czwarte: „Czy 
byłby pan gotów, jako przy 
wćdca swojej partii podpi­

sać traktat pokojowy, któ­
ry byłby, według pańskie­
go zdania, bardzo twar­
dy?"
Dr. K u e l z :  „Nigdy nie pod­

piszę pokoju, który by podciął 
Niemcom możliwości życiowe“ —  
K  a i s e r: „Czołowi mężowie sta 
nu mocarstw zwycięskich nieje­
dnokrotnie oświadczali, że od­
rzucają zemstę, cży myśl o odwe­
cie jako podstawowe zasady ure­
gulowania pokoju. Gdyby to o. 
czekiwanie zostało zawiedzione,

to należy przy jąć, że n ik t  n ie  z ło ­
ży podpisu, k tó ry  n ie  Pędzie u - 
waża} za usp raw ied liw ion y “  —  
S c h u m a c h e r :  „T ra k ta tu  po . 
kojowego, k tó ry , w ed ług mego 
zdania, b y łb y  zby t tw a rdy , nie 
można podpisać. Może on być 
podpisany ty lk o  przez tych, k tó ­
rych  w yb ierze naród niem iecki. 
Będzie to można dopiero w tedy 
stw ierdz ić , je ś li obywate le wszy­
s tk ich  czterech s tre f będą m ie li 
rów ne pe łnom ocnictwa. N ie u - 
eh y lim y  się do w spółp racy w  
spraw ie podpisu i  ogólnej w spół­
odpowiedzialności, do czego zm ie 
rza CDU. Uważam  jednak, że 
n a jp ie rw  m usim y odczekać teno­
ru  M oskw y“ . —  G r o t e w o h l :  
„G dyby  m ia ło  dojść do tra k ta tu  
pokojowego, k tó ry  by wym aga! 
podpisania przez przedstaw icie li 
Niemiec, to dz is ia j ju ż  m usi się 
pa rtia  domagać tego, aby żadnej 
z p a r ti i w  Niemczech nie  pozwo­
lono w yłączyć się z odpowiedział 
nego podpisu. W spólny ciężar w y

odpowiedzialno.

Społeczeństwo polskie
składa życzenia Prezydentowi RP

Warszawa (PAP). W niedzielę, 
dn ia  9 bm. Prezydent Rzeczypo­
spo lite j p rzy jm ow a ł życzenia od 
p rzedstaw ic ie li społeczeństwa.

Przed godz. 10 rano w  salach 
B e lw ederu zaczęły się zbierać de 
legacje p a r ti i po litycznych, orga­
n izac ji m łodzieżowych, ch łop­
skich, o rgan izac ji Po laków  za 
granicą, p rzedstaw ic ie li spółdziel 
czości, terenow ych ra d  narodo­
w ych  i  zarządów m ie jsk ich , cen­
tra lnego ko m ite tu  Ż ydów  po l­
skich, izb rzem ieśln iczych, bo jow  
n ikó w  z 1905 r., in w a lid ó w  w o jen 
nych, uczestników  W a lk i Z b ro j­
ne j o N iepodległość i  D em okra­
cję, b y łych  w ięźn iów  po litycz ­
nych h itle ro w sk ich  obozów ko n ­
cen tracyjnych, delegacje przem y 
siu  państwowego, spółdzielczego 
i  pryw atnego, zrzeszeń kup iec­
k ich , in s ty tu c ji państwowych, 
społecznych i kom unalnych. 
Szczególnie liczn ie  b y ł reprezen. 
tow any św ia t nauki, k u ltu ry  i  
sztuki.

Masowo p rz y b y li poszczególni 
obywate le ze wszystk ich stron 
Polski, sk łada jąc P rezydentow i 
h o łd  i  życzenia oraz przedk łada­
jąc  swoje osobiste prośby.

P ie rw s i sk łada li życzenia przed 
staw icie le  cen tra lnych w ładz 
spółdzielczych. P rezydent Rze­
czypospolitej, dzięku jąc za złożo. 
ne m u życzenia, w y ra z ił swą ra ­
dość, że jako  p ie rw s i p rz y b y li do 
niego przedstaw icie le ruchu, w  
k tó ry m  rozpoczął przed la ty  swą 
pracę społeczną. Serdecznie dzię­
k o w a ł Prezydent delegacji b y ­
łych  żołnierzy, a. w  szczególności 
de legacji zw iązku  uczestników 
W a lk i Z b ro jne j o N iepodległość 
i  Dem okrację, w  k tó re j zna jdo­
w a li się współtowarzysze w a lk i 
Prezydenta.

Jako ostatn ia składa ła życzenia 
liczna delegacja m łodzieży aka­
dem ick ie j wyższych uczeln i w a r­
szawskich. Dostojnem u p rzy ja d ę  
ło w i m łodzieży zgotowali akade­
m icy serdeczne owacje.

Prezydent RP, 
wśród żołnierzy

W arszawa (PAP). W  ram ach 
z lo tu  p rzedstaw ic ie li okręgów 
w o jskow ych  i  garnizonów WP. 
odby ł się w  dn iu  8 stycznia w  
W arszawie uroczysty w ieczór żol 
n ie rsk i, k tó ry  zaszczycił swoją 
obecnością P rezydent Rzeczypo-

Pięciu magnatów przemysłowych

spó lite j Bolesław  B ie ru t. P rezy­
dentow i tow arzyszył m arszałek 
Ż ym ie rsk i i  geń. dyw . Spychal­
ski oraz genera lic ja  W ojska P o l­
skiego. '  /

W jeżdżającego na teren w o j­
skowy Prezydenta p o w ita ły  
dźw ięk i fan fa r, po czym, w  c h w i­
l i  gdy dostojny gość w chodził na 
salę, o rk ies tra  odegrała hym n 
narodowy. Z ebran i w  liczb ie  k i l ­
kuset osób oficerow ie, podofice­
row ie  i żołnierze zgo tow a li P re ­
zydentow i B ie ru to w i d ługo trw a łą  
serdeczną owację.

W ieczór przeszedł w  atm osfe­
rze niezm iernie serdecznej. Na 
życzenie Prezydenta żołn ierze od­
śp iew a li swoje p ieśn i frontow e.

Prezydent p rzem ów ił do zebra­
nych, podkreśla jąc szczególne zna 
•cżenie w o jska  w  dzie jach Narodu 
Polskiego, a zwłaszcza w  ostat­
n ie j dobie. O ficerow ie i żołnierze 
p rz y ję li przem ówienie burzą o- 
k lasków , wznosząc o k rz y k i na 
cześć najwyższego zw ierzchn ika 
s ił zb ro jnych  Rzeczypospolitej.

W  im ien iu  zebranych przemó­
w i ł  jeden z oficerów , zapewnia-, 
jąc  Prezydenta, że W ojsko P o l­
skie ja k  dotąd tak  i  zawsze go­
towe jest do w ykonan ia  każdego i 
zadania, k tó re  nałoży na nie na­
ród i  jego na jw yższy przedsta­
w ic ie l.

maga w spólnej 
ści“ .

Pytanie piąte: „Jakie by 
ło by pańskie stanowisko 
jako polityka niemieckie­
go, wobec sprany repara- 
cyj w Moskwie?"
D r. K u e l z :  „Uw ażam , że ja ­

k iś w yrów nany system repa ra . 
c y j jes t w a rt zachodu i  to  w  
znośnych rozm iarach zarówno je  
ś li chodzi o substancję, ja k  i  o 
p ro du k ty  n iem ieck ie j gospodarki. 
N ie uważam  przy  tym , ażeby de. 
montaże b y ty  jedyną fo rm ą  po. 
m niejszania substancji, należy 
też do tego prze jm ow an ie n ie ­
m ieckich przedsiębiorstw  na ra ­
chunek sprzym ierzonych“ . — 
K  a i  s e r :  „Dalsze osłabianie sub 
s tanc ji jest, w ed ług  mego zdania, 
n iem ożliwe, ponieważ zm niejszy­
ło by  ono zdolności p rodukcy jne  
gospodarki n iem ieck ie j w  dzie­
dzin ie w yżyw ien ia  i d ia  repara» 
cy j. W ydaje się rzeczą zrozum ia­
łą, że reparacje ja k o  całość, m u ­
szą być w ykonane i  nie można 
n im i poszczególnych okręgów, 
czy s tre f s iln ie j obarczać". — 
S c h u m a c h e r :  „N iczego nie  
można ju ż  zabrać z substancji. 
F a b ry k i na zachodzie muszą n a j­
p ie rw  pracować, zanim  będzie 
m ożna m ów ić o ich zabran iu. P o. 
za tym  A n g lo -A m erykan ie  m u­
szą uzgodnić, czy decydują się na 
niebezpieczeństwo, ażeby drogą 
okólną p łac ić  nasze reparacje. 
M y  m am y dobrą wo lę“ .

Pytanie szóste: „Czy za­
proponowałby pan rewizją 
planu przemysłowego sprzy 
mierzonych?"

D r. K  u e 1 z:^,,P lan przem ysło­
w y  w  żadnym  w ypadku  nie  w y ­
starczy, ażeby zagwarantować 
najkonieczniejsze potrzeby życio 
we i  reparacje“ . — K a i s e r :  
„Konieczność re w iz ji om ów iły  
(Dokończenie na s tron ie  2-g ie j)

Olbrzymi polor w Esrlinie
Osiemdziesiąt osób wydobyto spod gruzów

stanie przed sądem
Paryż. (API) Z Notrymbeirgi

^ohoiszą: Kancelaria trybuma- 
j 11 amerykańskiego w Norym­
berdze opublikowała akt os­
karżenia przeciwko 5 magna- 

przemysłowym niemiee- 
5'ego ciężkiego przemysłu, 
k tó rzy  dostarczyli broni reżi­
mowi nazistowskiemu.

Jako pierwszy oskarżony f i ­
l u j e  Friedrich F rick  „k ró l 
sia li“ , dyrektor kopalni i wła- 
®?'iciel wielu fabryk broni. po. 
gadacz jednych z . najwię- 
tyZy-eh fortun w Niemczech. 
pozostali oskarżeni są: Otto 
^'einbrjuck, generalny pełno­
mocnik dla przemysłu węglo. 
“ pgr> ; stalowego na teryto- 
,;acb okupowanych na Zacho- 
(.,|e. Bernhard Weiss, właści- 
f iel fabryki maszyn „Sigmac". 
ponrad Gale!z i Herman Ter- 
oerger. Inn i potenłańci pirze- 
jiysłn metalowego ’Ruhry. bę- 
,¡a również sądzeni na procesie. 
v ory odbędzie się w kwietniu. 
, Pięciu głównych osfoarżo- 
Uych sito; nod zarzutem: D u-

działu w realizacji' programu
niewolniczego wykorzystywa­
nia s iły  roboczej z zagranicy,
2) gospodarczego rabunku te­
ry to riów  okupowanych, 3) 
współudziału w polityce rasi­
stowskiej H itle ra  przez kon-

fiskatę przedsiębiorstw żydow­
skich, 4) współpracy z przestę­
pczymi organizacjami wojen­
nym i jiak »S, 5) F lick oskar­
żony jest o przynależność do 
organizacji SS w randze gen. 
brygady.

Porty p o l s k i e
w walce

G dynia (ZAP) —  M rozy, ja k ie  
panowały ostatn io rów nież na 
W ybrzeżu, s k u ły  po lsk ie  W y­
brzeże oraz baseny portowe g ru ­
bą pow łoką lodu. Lody  u n ie ru ­
chom iły  ruch  sta tków  w  całej 
Zatoce P uck ie j oraz w  zachod­
n ie j części Z a tok i G dańskie j. — 
W alka z lodem jest n iezw ykle  
trudna, gdyż b ra k  nam  s il­
nych lodołam acży.

4 bm . do po rtu  gdyńskiego 
wszedł jedyn ie  p rom  szwedzki; 
„K o iiu r ig  Gustaw?“ * w ysz ły  z i§

z lodem
dwa s ta tk i duńskie z węgłem. 
Bardzo ciężka sytuacja za istn ia ła  
w  porcie gdyńskim , z którego 
5 bm. wyszedł jedyn ie  duński 
statek „P a ris “  z węglem.

W porcie przebyw ało (poza 
stoczniam i) jedenaście statków , 
z czego k ilk a  czekało na wyjśń ie

S tatek f iń s k i „Ledeborg“  cze­
ka na w y jś c ie 'z  węglem  ju ż  od 
29 stycznia, nie mogąc w yp łyną ć  
z powodu s ilnych sztorm ów z 
powodu lodu.

B e r l i n ,  (obsł w l.) Według 
ostatnich obliczeń, podczas wczo­
rajszego pożaru w  jednej z sali 
dancingowych w  Spandau-Haken 
felde w  brytyjskim  sektorze Ber 
lina, wydobyto z pod gruzów 80 
trupów . W^ród zabitych i spalo­
nych znajduje się 3 żołnierzy b ry  
tyskich, 4 żołnierzy am erykań­
skich odwieziono do szpitala z 
ciężkimi oparzeniami.

Według wiadamości, które na­
deszły ostatnio dom który spalił 
się należał do pewnego klubu  
sportowego. Klub ten zorganizo­
wał zabawę, na którą przyszło o- 
koło 1000 osób.

Pożar powstał albo rta skutek 
krótkiego spięcia lub też z po­
wodu zbyt silnego rozgrzania je­
dnego z umieszczonych na sali

Kesselring przed sądem
Wenecja tobsł- wl.) W  pońie 

działek rozpocznie sie przed 
sojuszniczym trybunałem w o j­
skowym w Wenecji proces 
przeciw głów-inodowmdzącemii 
wojsk niemieckich we W ło­
szech feldmarszałkowi Kes. 
sńlri ugrowi, oskarżonemu o
współudział .w masowych mor­
derstwach ludności- cyw ilnej i  
jeńców wojennych w Rzymie.

pieców żalaznych. W  ciągu nie 
spełna godziny dom k lu b o w y  
spłoną! zupełnie.

Na sali rozg ryw a ły  się podcza s 
pożaru dante jsk ie  sceny. P rzy  
ucieczce po lra tow ano w ie le  osób.

B ry ty js k ie  i  n iem ieck ie  od­
dz ia ły  straży pożarnej b y ły  w o­
bec ka ta s tro fy  bezsilne. A k c ja  ra  
townicza trw a jąca  od n iedz ie li ra 
no, n ie  zostało dotychczas ukoń ­
czona. (K)

mj&Ewąg BŁząeS K z e c x t s p o s p & l i i e i

Zdjęcie przedstaw ia now y gabinet Rządu Rzeczypospolitej. P ier­
wszy ód le w e j p rem ie r Rządu Józef Cyrankiew icz, obok niego 
sto ją : w iceprem ier G om ułka, m arszałek R o la -Ż ym ie rsk i oraz m i- 

n is te r O sóbka-M orawski

^
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S k u t k i  m s ^ U Æ Ô M J Odkrycie na wybrzeżu Francji

Dalsze ograniczenia w Anglii Zak,as|li,,*a"e",a!,z»"»lir,,i
¿ ¡¿ ¡0  P a r y ż .  (PAP.) Prasa francu- głębi terytorium  francuskiego.

Londyn (obsł. wł,). Dziś o ma dalszej katastrofy. Zgod- i niem rządu, złoży oświadczę 
północy wprowadzono w An | nie z planem przyjętym przez j nie premier Attlee w bryfyj- 
gili drastyczne ograniczenia j rząd, wszystkie zakłady prze | sklej Izbie Gmin. 
w dopływie prądu. Dwie trze ! myślowe — poza zakładami • W dniu wczorajszym przy- 
cie zakładów Anglii i Walii ; użyteczności publicznej — po i wódca związku zawodowego
wraz z okręgiem londyńskim ; zbawione zostały z 
objętych jest zarządzeniem, i prądu elektrycznego, a
Kilka milionów robotników 
pozostanie bez pracy.

Dzisiejsze pisma londyń­
skie zamieszczają artykuły 
omawiające powagę wytwo­
rzonej sytuacji i wzywają 
społeczeństwo do współpra­
cy z rządem w celu zażegna-

e
kon­

sumenci prywatni - nie będą 
mieli prądu przez 5 godzin 
na dobę.

W dniu dzisiejszym odbę­
dzie się specjalne posiedze­
nie rady ministrów, na któ­
rym minister Shinwell złoży 
sprawozdanie. Później, imię-

Wyrok śmierci
otrzymali sędzia i prokurator angielski 

Lubeka (obsł, wł.). Prze- i du wojskowego, otrzymał w
wodniczący brytyjskiego try 
bunału wojskowego, przed 
którym toczy-się obecnie roz 
prawa przeciw 12 człon­
kom organizacji hitlerow­
skiej „Freies Deutschland“ ,

dniu wczorajszym pismo ano 
nimowe, W piśmie tym nie­
znany nazista grozi przewod­
niczącemu śmiercią w razie 
zasądzenia oskarżonych. 

Analogiczne pismo ołrzy-
która postawiła sobie za cel j mał prokurator wojskowy, 
obalenie brytyjskiego zarzą-1 prowadzący proces. (K)

górników, Arthur Homer, 
złożył oświadczenie prote­
stujące przeciwko warunkom

wysuniętym w stosunku do 
górników.

Zdaniem Homera — obec 
na sytuacja wywołana z osia 
ła brakiem sił 
oraz falą mrozów nie noto­
waną dotychczas w Anglii 
od 50 lat. (K)

ska donosi o w ykryciu  przez po­
licję francuską 25 olbrzymich 
składów środków wybuchowych 
i sprzętu, mającego służyć do ak 

roboczych cji sabotażowej. M ateria ł ten za 
kopany był w  rozmaitych miejs­
cach wzdłuż wybrzeża atlantyc­
kiego Francji aż do Orleanu w

10-minutouja p rzerw a  w  pracp

Włosi protestują przeciw traktatowi
Paryż. (obsł. w ł.) Dziś po po łu ­

dn iu  w  gm achu francuskiego 
m in is te rs tw a spraw zagranicz­
nych na Quay d ’Orsay odbędzie 
się uroczystość podpisania tra k ta ­
tów  poko jow ych z b. sa te litam i 
osi. F rancusk i m in is te r spraw za­
granicznych Georges B idau it. ja r 
ko p rzedstaw ic ie l mocarstwa za­
praszającego, przewodniczył bę­
dzie na uroczystości podpisania 
traktatów pokojowych i  podpisze 
rów nież trak ta t, poko jow y z W ło ­
cham i im ięn iem  F ranc ji. Stany 
Zjednoczone, W. B ry ta n ia  i  £SRR 
reprezentowani będą n a . te j u ro ­
czystości przez ambasadorów tych 
mocarstw w  Paryżu.

W  G recji

Autorów memorandum do O. R.Z.
osadzono w więzieniu

Ateny (ob. w ł.). Na w czo ra j­
szym posiedzeniu kom is ji, k tó ra  
z ram ien ia  Rady Bezpieczeństwa 
O NZ badać m a sytuację na po­
graniczu greckim , przedstaw icie l 
ZSRR podał do wiadom ości, iż 
orzym ał pismo wystosowane do 
niego przez k i lk u  urzędn ików

dent Reutera donosi z A ten, 
że 3 pa rtyzanc i greccy, na 
k tó rych  w ykonan ie  w y ro kó w  
śm ierci zostało odłożone przez 
władze greckie na sku tek n ieo­
f ic ja ln e j ■ in te rw e n c ji kom is ji, 
k tó ra  badać ma sytuacje na po­
graniczu greckim , zosta li dziś

greckiego m in is te rs tw a a p ro w i-; straceni. O kazuje się, że decyzja
zacji, rzucające św ia tło  na w e­
wnętrzne stosunki greckie.

W  piśm ie tym  funkcjonariusze 
greccy ' s tw ierdzają, iż przygoto­
w a li m em orandum  do O NZ w  
spraw ie zajść pa pograniczu G re­
c ji, jednakże, m em orandum  zo­
stało skonfiskow ane przez władze 
bezpieczeństwa, a autorów  osa­
dzono w  w ięzieniu.

Sekretarz generalny k o m is ji o- 
trzym a i polecenie bliższego zapo­
znania się z tą sprawą.

P o iic ja  w  A tenach przedsię­
wzięła daleko idące zarządzenie 
w celu przeszkodzenia zapow ie­
dzianym, na dzień dzisiejszy de­
m onstracjom  ze strony EAM , 
k tó ra  domaga się zbadania przez 
kom isje O NZ przede w szystk im  
greckich stosunków w ew nętrzno- 
{Jolitycznych i  w ys łuchan ia  po­
glądów w  tej spraw ie przedsta­
w ic ie li ug rupow ań opozycyjnych. 
' Ateny (obsł. w ł.). Korespon-

w ładz greckich  n ie  została na 
czas przekazana w ładzom  w ięzień 
nym  w  północnej G recji.

Korespondent podaje, że w, cią­
gu ostatn ich 2 dn i toczy ły  się 
w a łk i m iędzy pa rtyzan tam i i 
w o jskam i rządow ym i.

Na dzisiejszym  zebran iu k o m i­
s ji ONZ przedstaw ic ie l A lb a n ii 
s tw ie rdz ił, że w ie le  greków  prze­
kroczyło  n ie lega ln ie  granicę grec- 
ko-albańską. Od c h w ili w yzw o­
len ia  zanotowano 172 w yp ad k i 
takiego naruszenia gran icy  albań 
skie j. (K)

A ten y  (ob. w ł.). Na dzisiejszym  
posiedzeniu specja lne j k o m is ji 
ONZ, k tó ra  badać m a sytuację  na 
pograniczu g reck im  powzięto u - 
chwałę, na m ocy k tó re j przedsta­
w ic ie le  lew icow e j organ izacji 
E A M  będą m ie li praw o wyrażać 
swój pogląd na tem at w ew nę trz­
nej sy tua c ji w /G re c ji.

W  rocznicę uwięzienia
profesorów Uniwersytetu Jagiellońskiego

Kraków (PAP) W  rocznicę 
uwiezienia profesorów U n i­
wersytetu Jagiellońskiego od­
była ' się uroczystość żałobna 
ku uczczeniu rektorów, profe­
sorów. docentów, pomocni­
czych s ił naukowych i praco w 
niików administracyjnych, któ 
rzy padli na posterunku z ręki 
okupanta niemieckiego.

Na uroczystość tę, która od. 
była się w gmachu Collegium 
Novum w sali. skąd zabrano 
aresztowanych, przybyli wszy­
scy rektorzy wyższjfch. uczelni 
krakowskich. ' profesorowie i 
pracownicy naukowi- Tłumnie 
stawiła sic młodzież akade­
micka.

Po oficjalnych przemówie­
niach, prorektor, prof. Lebi- 
S pław i ński dokonał odsłonią- 
cia tablicy z napisem: „Za nie. 
podległość ducha — za, służbę 
nauce — zdradą i gwałtem za­
brał 7. tej sali i uwięził oku­
pant niemiecki profesorów,

Belgia potrzebuje 
górników

Bruksela, (obsł. wł.) W  Brukseli 
podano dziś urzędowo do wiado­
mości, że rząd belgijski zamierza 
zwerbować 15.000 wysiedleńców 
w  brytyjskiej strefie okupacyjnej 
w  Niemczech do prac górniczych 
w  Belgii

docentów i asystentów w dniu 
6. 11. 1939 r.‘‘

Na zakończenie uroczystości 
rektor, prof. dr W alter wygło. 
sił odczyt pt. „W  cienki śmier­
c i". będący fragmentem - przy 
gotowanej do druku książki pt- 
„Przyjaciel thainatos".

Rząd greck i ud z ie lił w  dn iu  
wczorajszym  swemu stałem u 
przedstaw ic ie low i w  ONZ in s tru k  
c j i  p rzeciw staw ien ia  się ja k ie j 
ko l w ie k  inge renc ji w  wew nętrzne 
spraw y G rec ji ze s trony ONZ.

Ze źródeł dobrze po in fo rm ow a­
nych donoszą, że rząd grecki pod­
pisze tra k ta ty  pokojowe z W ło­
cham i i B u łga rią , ty lk o  pod pew­
nym i zastrzeżeniami.

W szystkie delegacje p rzyby ły  
w  dn iu  w czorajszym  do Paryża. 
Delegat w łosk i przedłoży przed­
staw icie lom  państw  sojuszniczych 
notę pro testacyjną przeciw  zbyt 
c iężkim  w a runkom  tra k ta tu  po­
kojowego. N ie będzie on m ógł 
jednak odczytać noty, ponieważ 
przedstaw icie le państw  sojuszni­
czych u s ta lili,  że żadnemu z dele­
gatów b. państw  nieprzyjaciel­
skich nie będzie wolno prze­
mawiać.

Rozgłośnia rzym ska podała w  
dn iu  wczorajszym , że W łochy 
protestować będą zarówno prze­
c iw  treści traktatu pokojowego, 
jak  i sposobowi narzucenia go 
Włochom. Na obszarze całych 
W łoch dziś o godz. 11 przed po­
łudn iem  w szystkie zakłady prze­
mysłowe przerwą pracę na 10 m i­
nut na znak protestu przeciw su­
rowym warunkom traktatu poko­
jowego.

Korespondent'rozgłośni b ryty j­
skie j Thomas Barm an, wypowia­
dając się na temat traktatów po­
kojowych z b. satelitami osi, 
stwierdza, że sprawa podpisania 
tych traktatów i wycofania wojsk 
okupacyjnych z obszarów byłych 
państw nieprzyjacielskich nie jest 
tak prosta jakby mogło się to na 
ogół wydawać. ; Jak dotychczas 
Jugosławia ńie zamierza podpisać 
traktatu pokojowego z Włochami. 
Jeżeli istotnie traktatu tego nie 
podpisze, nie będzie on m iał za­
stosowania w  stosunku do niej,

a co za- tym  idzie Jugosław ia nie 
będzie m ia ła  praw a do o trzym a­
nia odszkodowań ze s trony  W łoch. 
W tym  w ypadku  rów n ież i  kon ­
cepcja wolnego obszaru T ry jes tu  
nie będzie m ogła być zrea lizo­
wana i granica w łosko-jugos ło - 
w iańska pozostanie n ieuregu lo­
wana, w  konsekw encji czego rów  
nież i w o jska okupacyjne nie będą 
mogły być wycofane z W enecji 
Julii.

T ra k ta t póko jow y z B u łga rią  
nasuwa innego rodza ju  trudności. 
M ianow ic ie  zarówno Stany Z je d ­
noczone’, ja k  i  W. B ry ta n ia  nie 
uznały dotychczas obecnego rządu 
bułgarskiego. T ra k ta t poko jow y 
z B u łga rią  n ie  będzie m ógł za­
tem w ejść w  życie aż do c h w ili 
form alnego uznania rządu s o fij-  
skiego przez te mocarstwa. Z tego 
też powodu po po dp isan iu : t ra k ­
ta tu  zarówno W. B ry ta n ia  ja k  i 
S tany Zjednoczone będą musiały 
zrewidować swoje stanowisko w  
stosunku do Bułgarii.

Ponadto zagadnienie w yco fa ­
nia w o jsk  okupacy jnych z te ry ­
to r ió w  b. państw  n iep rzy jac ie l­
skich przedstaw ia rów nież pewne 
trudności. M ocarstw a zachodnie 
w yco fa ją  swoje w o jska  z W ioch 
w  90 dni po wejściu w  życie tra k ­
tatu pokojowego z tym państwem. 
W tym  samym okresie czasu opu­
szczą B u łga rię  w o jska  radzieekię.

francuskiego.
Na północ od Bordeaux policji 

udało się w ykryć skład mate­
riałów  wybuchowych, k tó ry  w y­
starczyłby dla wysadzenia w  po­
wietrze całego portu. K ryjów ka  
była doskonale zamaskowana.

Składy amunicji zostały w y­
kryte po’ przeprowadzeniu śle­
dztwa -wśród niemieckich jeńców  
wojennych, którzy przyznali, ife 
sprzęt i m ateria ły  wybuchowe 
m iały być użyte przez niemiec­
k ie  oddziały sabotażowe.

Kandydat na gubernatora
Triestu

Londyn (PAP). Powołując 
się na źródła ' szwajcarskie 
„Daily Telegraph“ donosi, że 
były głównodowodzący atr- 
mii szwajcarskiej gen. Guisan 
miał rzekomo przedyskuto­
wać z marszałkiem Montgo­
mery sprawę swojej kandy­
datury, na stanowisko guber­
natora Triestu.

Generał Guisan, który jest 
obecnie na emeryturze, przy­
był z wizytą do Montgome­
ry ego.

m m tm m m m m m m rn m m
W  sobotę, dn ia  8 lutego 

194.7 r. zasnęła w  Panu na . 
sza najukochańsza M atka, 
Babka, Prababka

ś.p. Marianna POTEMPA
z d. Musioi,

przeżywszy la t  96.

W yprowadzenie zw łok  na 
w ieczny spoczynek nastąpi 
w środę, dn ia 12 lu tego br. 
o godz. 9 z domu żałoby 
Katow ice , u l. K rakow ska  
nr. 22, o czym zaw iadam ia, 
ją  W g łębok im  sm utku po­
grążeni

Córka, Rodzina 
635 i Posz Aleksander

Jakiego pokoju chcą Niemcy?
(Dokończenie ze strony 1-ej)

już także same rządy sprzymie­
rzonych“. —  S c h u m a c h e r :  
„Rewizja musi być automatyczna 
i przyjść sama z siebie. Podkre­
ślili też to samo sprzymierzeni“.

Pytanie siódme: „W ja­
kim sensie przedkładałby 
pan sprawę Zagłębia Ruh­
ry?"
Dr. K u e l z :  „Zagłębie Ruhry 

winno pozostać przy Niemczech 
politycznie i terytorialnie. Jeśli 
chodzi o względy gospodarcze, to 
należało by stworzyć jakiś samo­
istny organ gospodarczy, w  któ­
rym brałyby udział łącznie z 
Niemcami mocarstwa zaintereso. 
wane pomyślnym rozwojem prze 
mysłu Zagłębia Ruhry". —  K a i .  
s e r :  „W ramach europejskiego 
planu gospodarczego mógłby 
przemysł Zagłębia ’ Ruhry, który  
powsta] na gruncie czysto nie­
mieckim, ale w  ścisłej zależności 
od gospodarki europejskiej, przy­
nieść dla całej Europy w ie lk i po-

żytek, przy czym produkcja w  du 
żej części będzie zależała od te. 
go, czy robotnikom Zagłębia Ruh 
ry  wróci się pewność ich przyna­
leżności do niemieckiego życia 
gospodarczego i państwowego“. 
—  S c h u m a c h e r :  „Nie może. 
my zrzec się Zagłębia Ruhry, u- 
znajemy jednak jego związek z 
gospodarką europejską".

Pytanie ósme: „Jaki był 
by pański projekt w spra­
wie granic niemieckich?“
D r, K u e l z :  „Ustalenie gra­

nic nie powinno skazać Niemcy 
na gospodarczą chorobę“. —  
K a i s e r :  „Dla spraw granic na­
leżało by uznać zasadę, że nie 
wolno podejmować żadnych prze 
sunięć, bez wysłuchania woli lud 
ności, której przesunięcia doty­
czą. Jeśli na wschodzie umowne 
ustalenia nie pozwalają na do. 
trzymanie tej zasady, to należało 
by sięgnąć do tych granic natu­
ralnych, które są wynikiem nie-

5?

g*Swa paiskich architektów

S tarów ka“ wstanie z ruin
W arszawa. (PAP.) W ydz ia ł A r ­

c h ite k tu ry  Z aby tkow e j BO S-u 
opracował p lany  odbudowy za­
by tko w e j dz ie ln icy  S ta rom ie jsk ie j 
w  W arszawie.

L in ia  m u ró w  obronnych z X IV  
i  X V  w ie ku  będzie odsłonięta od 
rogu u ł. Podwale i  p l. Zamkowego 
aż do u l. Brzozowej. W  tym  celu 
wszystkie b u d y n k i od s trony Pod­
wala, z w y ją tk ie m  dwóch na j­
lep ie j zachowanych,' zostaną zbu­
rzone.

W zdłuż u lic y  Podwale będzie 
przebiegać rekonstruow ana, czę­
ściowo nape łn iona wodą, fosa.
Do poszczególnych bram , p row a­
dzących ńą teren Starego M iasta, 
będą p r a ż  n ią  przerzucone m o­
sty, m ożliw ie  n a jw ie rn ie j z rekon­
struowane w ed ług  daw nych wzo­
rów .

B lo k i dom ów w rócą do p ie rw o t 
nego w yg lądu. W szystkie w e­
wnętrzne o ficyn y  zostaną zbudzo­
ne, o ile  n ie  posiadają w artości 
zabytkow ej, T ym  sposobem u tw o - _ _ ..
rzą się w ie lk ie , jio d łu ż n e , w e- j w a rta  przez zburzenie zna jd u ją - 
w netrzne dzielnice, dające dostęp ¡cych się na rogu .F re ta  i  M osto-

św ia tła  i  pow ie trza  do poszcze­
gólnych mieszkań.

Na terenach, leżących u  stóp 
wzgórza starom iejskiego, wzdłuż. 
W ybrzeża Kościuszkowskiego, bę­
dą utw orzone p a rk i oraz k ilk a  
stawów, połączonych z W isłą. 
Pozw oli to na ca łkow ite  odsłonię­
cie perspektyw y na m alowniczą 
dzie ln icę S tarom ie jską od strony 
Pragi.

Przeprowadzone badania po­
zw a la ją  przypuszczać, że p ie rw o t­
ny Zam ek K ró le w s k i zna jdow ał 
się na terenach dzisiejszej u lic y  
K anon ii, ponieważ część dz is ie j­
szej ka tedry , będącej p ie rw o tną  
kap licą  kró lew ską , m usia ła  zna j­
dować się bezpośrednio w  obrębie 
ówczesnego Zam ku. P rzy  rekon­
s tru k c ji te j części dz ie ln icy S taro­
m ie jsk ie j, będą przeprowadzone 
specjalne badania, mające na celu 
odnalezienie śladów wspom nianej 
budow li.

Perspektywa kościoła św. Jana 
przy ulicy M ostp^ej zostanie ot-

w ej brzydkich , czynszowych k a ­
m ienic. W  daw nych budynkach 
poklasztornych m ieścić się będą. 
in te rn a ty  i szkoły. M u ry  dawnej 
p rochow ni p rzy  u l. Boleść śą o- 
becnie zabezpieczone, a w  p rzy ­
szłości jes t p ro jektow ana ca łko­
w ita  odbudowa.

Is tn ie jący  p ro je k t, aby wszyst­
k ie  b u d yn k i w  dz ie ln icy  S taro­
m ie jsk ie j b y ły  przeznaczone na 
siedziby stowarzyszeń i urzędów 
społecznych, m a w ie le  wad, gdyż 
stworzona by łaby  że Starego M ia ­
sta dzie ln ica m artw a , ożyw iona 
jedyn ie  w  godzinach urzędowych. 
D latego też bardzie j wskazane 
jes t w yko rzys tan ie  Starego M ia ­
sta na dzieln icę zam ieszkałą przez 
artys tów -rzem ieś ln ików , dz ienn i­
karzy, lite ra tó w  itp .

W  roku  bieżąpym . ończona 
zostanie rekon$S$tkcja kam ien ic 
^zabytkowych po stron ie  D ekerta 
na ry n k u  Starego M iasta oraz 
doprowadzone do końca zabez­
pieczenie budynków  stosunkowo 
mało zniszczonych.

mai tysiącletniego rozszerzania 
się narodu niemieckiego i pol­
skiego“. —  S c h u m a c h e f :  
„Adolf H itle r“ przegrał nawet 
granice z r. 1937. Nie możemy 
już uprawiać polityki korytarza. 
Musimy jednak starać się odzy­
skać tyle tysięcy kilometrów  
kwadratowych, ile tylko można 
po drugiej stronie Odry i Nysy. 
Nie miało by sensu dla Niemiec 
podpisywać traktat pokojowy, 
który by uwiecznił tymczasową 
granicę administracyjną (Verwal 
tungsgrenzc). Aneksie są najgor. 
szą formą reparacyj“.

Pytanie dziewiąte: „Za 
jaką formą centralnego rzą 
du niemieckiego pan się 
opowiada? jakie winny 
być ograniczenia władzy 
tego rządu w stosunku do 
poszczególnych kraj'ów?" 
Dr. K u e l z :  „Jestem zwolen­

nikiem jednolitego państwa nie­
mieckiego z władzą centralną 
Administracja jednak winna po. 
zostać przy krajach i gminach. 
Rząd winien być wynikiem  re­
prezentacji narodu, utworzonej 
przez równe, powszechne i bez. 
pośrednie ogólne wybory“, — 
K a i s e r: ' „Jestem za rządem 
centralnym, który by sic opierał 
o ogólnonicmiecki parlament, po 
wstały z powszechnych wyborów. 
Granice władzy należało by o- 
kreślić w prowizorycznej konsty. 
tucji, którą mogłyby opracować 
wspólnie parlament niemiecki i 
Izba Krajów , a którą później za­
twierdziło by referendum ludo­
we“. —  S c h u m a c h e r :  „Rząd 
centralny musi powstać jeszcze

przed podpisaniem traktatu po­
kojowego w  drodze powszech­
nych wyborów. W ybór ten będzie 
możliwy, o ile będzie też dopu­
szczony w  strefie radzieckiej“. 

Pytanie dziesiąte: „Ja­
kim ograniczeniom mają 
ulec uprawnienia kontrol­
ne władz okupacyjnych po 
zawarciu traktatu pokojo­
wego z Niemcami?“
Dr. K u e l z :  „W inny się ogra­

niczać do strzeżenia demilitary- 
zacji i denacyfikacji oraz do gwa 
rautowania podstaw demokra­
tycznych niemieckiego życia spo­
łecznego, „N ikt nie może dojrzeć 
do wolności, ja k  tylko jeśli przed 
tem wolność uzyska“. —  K a i ­
s e r :  „We wszystkich zagadnie­
niach ogólnoniemieckich może 
tylko istnieć łączność między 
Radą Kontrolną i rządem ogóln° 
niemieckim. T a  sama zasada wio 
na też obowiązywać w  poszcze­
gólnych krajach. W pilnych spra 
wach o znaczeniu regionalny»: 
będą musiały współdziałać w ła­
dze okupacyjne i rząd krajowy- 
przy czym należało by zagwa­
rantować współudział rządu cen­
tralnego w  interesie jednolite! 
polityki“. —  S c h u m a c h e r :  
„Rząd centralny może być utwo 
rzony tylko przez Reichstag, kto 
ry nie może być wynikiem  ugo­
dy krajów, ale musi powsta1 
przez bezpośrednie wyrażenie 
woli narodu niemieckiego w  wy­
borach. K raje  niemieckie m ają ^  
Reichstagu swoją reprezentacji' 
Wszelkie sprawy polityki zagra­
nicznej załatw ia rząd razem *  
Radą Kontrolną,

Stosy prasy francuskiej

„Schumacher przemawia jak Hitler“
Paryż (PAP). Prasa paryska ko i m okra tach niem ieckich z Sch»' 

m entu je  z oburzeniem  ostatnie i macherem  na czele jest błędem  
w ystąp ien ia  Schumachera. D zień. j k tó ry  może doprowadzić do 
n ik i podkreśla ją  ustępy z prze- j w ej ka tas tro fy . ..Schumacher ta P ' 
m ów ień jego, z k tó rych  w yn ika , i w.i dzis ia j ja k  H it le r “  —  czytamy 
że po tenc ja ł w o jenny N iem iec nie t w  tym  dzienniku,
-wiele uc ierp ią} w sku te k  dzia łań p ra w ico w a  „ L ‘A u ro ra “
w ojennych. Dzienniki krytyku ją  
również uwagi Schumachera na 
temat granic zachodnich Polski.

U m ia rkow any „ L ‘O rd re “  w ska ­
zuje w  zw iązku z tym , że opar­
cie’ sie Anelosasów na socjalde-

zapy­
tu je , czy ostatn ie w ystąp ię»1® 
Schumachera rozw ie ją  wreszci 
ilu z je  Anglosasów.
• „J iu m a n ite “  podkreśla, że Be' 
v in  m usi dokonać w yb o ru  n iw ' 
dzy F ranc ja  a Schumachererru
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Polskie słowo w amef^kmLJiim eterze
Brali w ł a ś c i w e /  propaganclg

lecz wartościow ych społecznie 
audycyj j  s łuchow isk oraz w a l­
cząc skutecznie z rozsiewanym i 
w  prasie i  eterze przez reakcy j­
ne ko la  polskie w  Am eryce fa ł-  
szatni.

Linia Gdynia—Ameryka

stać na ca łkow ite  n iem al w y e li­
m inowanie ze swego program u 
momentu reklam owego (sam fa k t 
posiadania własnego program u

wystarczającą reklam ą) —  d la ­
tego też w yko rzystu je  swój p ro­
gram z pożytkiem  dla odbudo­
wującego się k ra ju  i dla sztuki 
po lskie j.

Realne, zwięzłe, pozbawione 
wszelkich m om entów ag itacy j-

Nowy Jork, w  styczniu.
Najlepszy sposób dotarcia  do 

szerokich rzesz Po laków  am ery­
kańskich — to audycje radiowe.
W ielu rodaków naszych na d ru ­
g ie j p ó łk u li po lsk ich gazet nie 
czytuje. Wśród starszego pokole­
nia  wychodźców nie brak, n ie ­
stety, analfabetów, a młodzież — 
również, niestety, przeważnie po 
polsku czytać się nie uczy, choć 
posługuje się nierzadko mową 
polską, lub p rzyn a jm n ie j ją  rozu­
mie. Zamieszkałe w  Stanach Z jed 
noczonych rodziny' polskie chęt­
nie słuchają nadawanych w  o j­
czystym języku program ów  ra ­
diowych. Są one, zwłaszcza na 
wschodzie A m eryk i, dość liczne.
Podobnie jednak, ja k  większość 
wydawanych w  języku po lskim  
pism  am erykańskich — również 
i  te, wszystkie niem al, po lskie go­
dziny radiowe nie mogą być w 
żadnym w ypadku  uważane za 
m iaroda jne źród ła in fo rm a cy j' o 
Polsce.

Polskie godziny
O ile  w łaściciele ich czy k ie rów  

n icy  nie za jm u ją  nawet s tanow i­
ska w yraźnie wobec nas w rog ie ­
go, to w  najlepszym  razie w y k a ­
zu ją  — jeże li o spraw y polskie 
chodzi — ca łkow itą  obojętność.
Te polskie godziny czy „p ó ł­
godziny“  są — podobnie zresztą, 
ja k  wszystkie am erykańskie kom  
panie radiowe — przedsiębior­
s tw am i dochodowym i, u trzym u ją ­
cym i się z reklam .

Różnica polega na tym , że ame­
rykańsk ie  stacje radiowe, zna j­
dujące się — ja k  am erykańskie 
koleje, tram w aje , lin ie  autobu­
sowe itp . — w  rękach p ry w a t­
nych, poczuwają się p rzyn a jm n ie j 
do obow iązku przeplatan ia  re ­
k la m  i  m uzyk i gram ofonowej ko ­
m un ika tam i in fo rm acy jn ym i i  
przeglądam i po lityczn ym i (w ię k ­
sze i  bardzie j poważne stacje m a- \ 
ją  nawet swych w łasnych, św ie t- i 
nych n iekiedy kom entatorów  po- j

w iskam i, transm is jam i itd . A m e- znajom y w ytłum aczy ł, W ojskowym .“  D la s tre fy  b ry ty j-
■ - -  • -  ] r,e ».»«mc bok i oznacza w  gwarze . sk |ej  pe łnom ocnik d la  spraw  po- i

Stanach Zjednoczonych nie  moż­
na się skądinąd dziw ić, bo nie  ma 
tu  żadnych op ła t abonamento­
wych i  egzystencja am erykań­
skich s tacy j rad iow ych opiera się 
na reklam ach i  na „odna jm ow a- 
n iu “  eteru różnego rodzaju przed­
siębiorstwom , organizacjom , sto­
warzyszeniom, k lubom  itp . W ła ­
ściciele po lskich program ów  m u­
szą dbać o rek lam y, gdyż docho­
dem z anonsów po kryw a ją  swoje 
koszty (opłatę na rzecz stacyj ra ­
diowych, z k tó rych  korzystają), 
poza tym  zaś stanow i on ich za­
robek.

Są on i jednak w  sytuac ji ko ­
rzystn ie jsze j od innych —  ame­
rykańsk ich  i n ieam erykańskich — 
sub lokatorów  rad iowych. W iedzą
0 tym , że spragniona polskiego 
słowa i po lsk ie j piosenki Polonia
1 tak  będzie ich słuchała, cokol- 
w iekby  ze swoim  program em  nie 
w yczyn ia li. N ie zadają w ięc sobie 
zbytniego trudu . A  jeże li ju ż  zdo­
będą się na podanie k ilk u  a k tu a l­
nych wiadom ości lu b  na jak iś  
przegląd po lityczny ,to . . .  lep ie j- 
by  już było, żeby tego nie  ro b ili. 
P om ijam  już  wrogość, pom ijam  
tendencyjność — ale aż m dło się 
rob i od tego steku fałszów i  bzdur. 
A  p rzy tym  — cóż to za p o l­
szczyzna! Nawet p rzy zw yk łych  
reklam ach.

Charakterystyczny przykład
Przytaczam charakterystyczny 

p rzyk ładzik , k tó ry  osobiście w y ­
łapałem z eteru w  T ron ton  (stan 
New Jersey):

„Kochane rodaki! Jeżeli w y  
macie potrzebę obić sobie boki, 
to w yw o ła jc ie  num er (tak i a ta ­
k i), a przy jdz ie  do waszego domu 
znany w  mieście, zacny rodak 
(tak i a tak i), k tó ry  jest um ie­
szczony na u licy  (tak ie j a tak ie j) 
pod num erem  (tak im  a tak im ) — 
i ob ije  wam  bok i tak  tan io ja k  
n ik t!“

Zdanie to zrozum iałem  w łaści-

gramy, poświęcone rocznicom 
ważnych w ypadków  politycznych 
z dawnych i nowszych dziejów 
naszego narodu, oryg ina lne w y ­
stępy k ra jow ych  si} artystycz­
nych, przebywających czasowo 
w  Stanach Zjednoczonych — oto 
dodatki bilansu a k c ji propagan- 
dow o-rad iow e j L in i i  G dynia — 

Zam ożniejszym  bratem  „P ro - Am eryka, 
m ienia p raw dy“  jest program  ra . j. A udyc ja  „P rom ien ia  p ra w d y“  
d iow y G A L-u . L in ia  G dynia — j i G A L .u  — to jednak n iew ą tp li- 
A m eryka  jest ins ty tuc ją , k tó r ą ! w ic  za mało. Dw a dem okratycz­

ne polskie program y radiowe w 
Am eryce wobec k ilkuna s tu  re ­
akcyjnych iu b  na jzupe łn ie j bez­
barwnych, w ypranych z wszel-

radiow’cgo jest, zresztą, dla n ie j s k ie j m yś li społeczno-politycznej
— czyż nie jest to stosunek ra ­
żący, n iew spó łm ierny z zadania­
mi, ja k ie  dzisiejsza Polska ma do 
spełnienia w  dziedzinie zagra­
nicznej propagandy rad iowej?

Ulepszenie odbioru stacyj k ra -

dnienia, gdyż k łam stw a i w ro - | — tak, },e nie ty lk o  europejskie, 
ią> propagandę polskich eksploa- lecz pochodzące nawet z n iezbyt

ta torów  am erykańskiego eteru 
zwalczać możne skutecznie jedy­
nie na m iejscu.

Odpowiednie urab ian ie  p rym i­
tyw ne j na ogół psych ik i Polo­
n ii am erykańskie j wym aga me­
tod specjalnych, znajomości wa­
runków  loka lnych i  udzia łu  lu .  
i!zi m iejscowych, znanych dobrze 
zam ieszkałym  w  danym okręgu 
rodakom i cieszących się ich sza 
cunkiem  — t j.  z dawna wśród nich 
zasiedziałych i odpowiednio sy­
tuow anych  m ateria ln ie .

Trzeba przy tym  pamiętać, że 
przeciętne rodziny am erykańskie, 
a wśród n ich i  polskie, posiadają 
apara ty rad iowe jedyn ie  o za­
sięgu loka lnym  (takie w łaśnie, a 
nie inne, w yra b ia ją  masowo ame 
rykańskie  fa b ry k i sprzętu rad io ­
wego — ze względu na ich ta .jowyeh za oceanem — nadawa. . 

nych, in fo rm acje  o na jw ażn ie j- ! nie z W arszawy audycyj w  ję - j niość i  na łączące te f irm y  z n ie . 
szych wydarzeniach w  Polsce, do : zyku po lsk im  i  angie lskim  dla ! zliczonym i lo ka ln ym i s tacjam i i 
brze opracowane, specjalne p ro - 1 A m eryk i — nie rozw iązuje zaga- 1 s tacy jkam i n ieo fic ja lne  um ow yl)

od leg łych od ich m iast i  m iaste . 
czek rad iostacy j am erykańskich 
program y do n ich w  ogóle nie 
tra fia ją .

W ydaje m i się, że w ynalezie . 
nie w  różnych ośrodkach p o l­
skich w  A m eryce spośród m ie j­
scowych obyw ate li, lu dz i lub  
grup skłonnych ,i zdolnych — 
przy pewnym  naw et poparciu  f i ­
nansowym i odpow iednim  k ie ­
row n ic tw ie  —  do prowadzenia w  
loka lnych rad iostacjach po lskich 
program ów rad iow ych nie  b y ło ­
by d la  naszych placówek kon ­
su larnych zadaniem nie  do speł­
nienia. Fundusze na ten cel, do­
praw dy w ażk i, muszą się zna­
leźć. A  c i p racow nicy M S Z .tu , 
k tó rzy  w ys łan i zosta li z k ra ju  i 
przydzie len i do poszczególnych 
konsultów  ze specja lnym i fu n k . 
c jam i p ropagandow o-ku ltu ra lny. 
m i, wykazać w in n i pod tym  
względem w ięcej in ic ja ty w y  i  
ruch liw ości.

B e r l i n .  W  zachodnich s tre ­
fach okupacyjnych N iem iec w ie l­
ka liczba czołowych h itle row ców  
zna jdu je  się na ważnych stano­
w iskach we wszystkich dziedzi­
nach życia gospodarczego i spo­
łecznego. A m erykańska gazeta 
„Chicago D a ily  News“  podaje na­
stępujące dane:

„W  am erykańskie j stre fie  oku ­
pacy jne j Zarząd W ojskow y w  
Więcej niż jednym  m ilion ie  p rzy ­
padków nie zbadał działalności 
h itle row ców  i nie zw o ln ił z za j­
mowanych stanowisk. 23.0(10 h itle  
rowców, k tó rzy  według powszech- | 
ne j op in ii w in n i być autom atycz- 1 

I n ie  zw o ln ionym i, za jm uje stano-

Komedia denaoffikacyjna

hitlerowcy
iu ra ln ym . Władze am erykańskie ściem te j p a r ti i do w iadzy i k tó - 
s tre fy  okupacyjne j podały z du- rzy  w  czasie w o jn y  ciągnęli o l-  
mą, że z ko le jn ic tw a  zwolniono brzym ie zyski z p ro d u kc ji w o jen - 
20.000 osób. C yfra  im ponująca. : nej. D z is ia j są nadal w  w ie lk ich  
Znaczenie je j jednak natychm iast j stoczniach, „B lohm  i  Voss“ , 
staje się problem atyczne, je ś li się \ W  te j samej s tre fie  mógł przez 
uwzględni, że po tych z/wolnie- d ług i czas, zanim  nie został are-

w ie dopiero wówczas, k ie dy  m i | Wiska Bezpośrednio w  Zarządzie

rykańskie  program y rad iowe przy
po lsko-am erykańskie j — dać no­
we pokrycie  na meble . .  .noszą w ięc w  pewnej mierze to, 

czego z w y k li jesteśmy w  Europie
od rad ia  oczekiwać. I lu s tro w a - j Na tle tych licznych po lskich 
nych p ły ta m i rek lam  nie  chcia ł- ! godzin rad iow ych w yró żn ia ją  się 
by bez końca słuchać nawet n a j-  ; społecznym podejściem do w yko - 
przeciętn iejszy ku ltu ra ln ie  i in -  i nyvćanej pracy propagandowej
te lek tua ln ic  w yb redny A m e ryka ­
nin. Natom iast polskie program y 
radiowe w  Am eryce prowadzone 
są na poziomic w prost skanda­
licznym . RckJamy, m uzyka z p iy t 
— i  jeszcze raz rek lam y.

dw ie im prezy: walczący z duży­
m i trudnościam i finansow ym i, 
robotniczy „P rom ień  p raw dy“  i 
conledziclne pół godziny L in i i  
G dyn ia — A m eryka. Oba te p ro ­
gram y nadawane są ze stacji

O bfitości rek lam  rad iow ych w  JV3YN (B rooklyn , New York).

„Promień Prawdy”
„P rom ień  p ra w d y“  — to owoc godzien jest fak t, że godzina ra - 

sam orzutnej in ic ja ty w y  g rupy  j tliow a „P rom ień  p raw dy“  u trzy - 
dziajaczy robotniczych czynnych i m ywana jest z dobrowolnych 
w  szeregach Stowarzyszenia „P o . składek - tych w łaśnie praeow ni- 
lon ia“  p rzy M iędzynarodow ym  ków  fizycznych. R eklam y ogra- 
2w iązku  Robotniczym  w  Stanach niezone są do m ira im um  i „P ro - 
Zjednoczonych A . P. S tow arzy. m ień P raw dy“  prow adzi rzetelną 
szenie to jest na jw iększą i n a j-  ( i nad wyraz pożyteczną pracę 
bardzie j w p ływ ow ą dem okratycz ośw iatowo.propagandową wśród 
hą organizacją po lsko-am erykań- Polon ii am erykańskie j, dostar- 
ską, ale zrzeszeni w  n ie j robo t- | czając je j p raw dziw ych w iado . 
n*cy byn a jm n ie j nie op ływ a ją  w  j mości z życia Polski dzisiejszej, 
do lary. T ym  większego uznania > prostych, p rym ityw nych  nieraz,

litycznego oczyszczenia, radca 
m in is te ria ln y  d r Schm idt, podał j 
o fic ja ln ie  do wiadomości, że w  
s tre fie  te j wszystkie tzw. życiowo i 
ważne dziedziny fachowe zostały 
wyłączone z akc ji oczyszczającej. 
Ze stanow isk w p ływ ow ych  — 
znowu w edług o fic ja lnych  da­
nych Schm idta — usunięto h it le ­
row ców  w  60 procentach.

P rem ier W irtem be rg ii-B aden ii, 
d r M ayer, s tw ie rdz ił, że w ie lka  
ilość osób za jm ujących w  stre fie  
b ry ty js k ie j k ierownicze i  odpo­
w iedzia lne stanowiska, nawet 
według przepisów obow iązujących 
w  s tre fie  am erykańskie j, k tóre 
nie odznaczają się zbytn ią  suro­
wością, w inna  siedzieć w  obozach 
dla in ternowanych.

Jeden z licznych w  ostatnich czasach transportów  zbrodniarzy 
wojennych, przewożonych do Polski z am erykańskie j s tre fy  oku­
pacyjnej Niemiec. Rozprawy przeciwko n im  odbędą się po za­

kończeniu procesu Fischera i towarzyszy.

Najważniejsi pozostali

Z całej Polski
Warszawa. Z prowincji doum 

*̂3» że do różnych i.n- 
»tyitucji charytatywnych zgla- 
Sza. sic jakiś osobnik, wystę­
pujący pod nazwiskiem Mon­
kiewicz. Monkowsfci lub K a ­
liń s k i,  k tó ry  podaje się za 
i'Z(‘koiiu‘iro przedstawiciełją Ra 
My Polonii Amerykańskiej i 
A zamian _ aa korzyści mate­
rialnie obiecuje dostarczanie 
b rzęsy lek 7, Ameryki.

Uelejratura Rady Polonii A . 
hicie kańskiej przestrzega przed 
iY.m o-izuAem- W interesie pu- 
okcznyni leży, aby gro czym 
brędyoj oddać w ręce 'sprawie­
dliwe*«.

Warszawa. Uchwałą K om ite tu  
Wtonomicznego Rady M in is trów  
• dnia 14. I. br. zostały zniesione 
ti Ẑ '  przydz ia ly  suchego p row ian  
„  dla p racow ników  m in is te r ia l­
nych.
d ^  stosunku do M in is te rs tw  O- 
■ i°n y  Narodowej i Bezpieczeń- 
cz'Va Pul)l>cznego wszelkie świad 
; towarow e skończyły się
; z 2 dniem 1. I. 47 r., odnośnie 
-unnych nastąpi to nie później, 

12 1 marca br.
K raków . Przed Sądem Rejono. 

\V im w K rakow ie  staną w kró tce  
le;,3 . ław  Zając, S tan is ław  O-

l pz.Vk, W incenty Kuś, Józef Za. 
no- * in n i oskarżeni o przyna leż­

ąc do bandy rabunkow e j. Ban-

da ta dokonała w  K rako w ie  i o- 
ko licy  k ilku n a s tu  rabunków  z 
b ro n ią  w  ręku, rabując gotówkę, 
garderobę i b iżu terię  ogólnej w a r. 
tości 1 m ilion a  złotych. W  czasie 
aresztowania bandy w pad ł w  rę- 

■ce M il ic j i  ca ły  arsena} b ro n i i  a- 
m un ic ji.

Tarnów . Przed W ojskow ym  Są­
dem w  Tarnow ie  zakończyła się 
rozprawa przeciw ko bandzie ra ­
bunkow ej, k tó ra  dokonała 8 m or­
derstw  i 54 napadów rabunko ­
wych. Sąd w y d a ł w yrok, mocą 
którego oskarżeni: Czarnobaj. 
Gawron, W itoszek, O strow ski i 
B ie lasiew icz zostali skazani na 
karę  śm ierci. P tak  na dożywotnie 
w ięzienie, Za jez ie rsk i i Kasprzyk 
na 15 la t w ięzienia, N iedzie lski 
na 5 la t,  Boruch 8 la t, S uryn na
5 ła t oraz oskarżony P leśniak na
6 m iesięcy więzienia.

Łódź. Dotychczas z 'w o j.  łódz­
kiego w yjecha ło  na Z iem ie Od­
zyskane ponad 250 tys. osób, w  
czym 129 tys. ro ln ikó w . Przesie­
dleńcy ci osied li w  w o jew ódz­
tw ach: szczecińskim —  53 proc., 
w roc ław sk im  — 23 proc., gdań­
sk im  —  20 proc. i  ś ląsko-dąbrow ­
skim  —  4 proc.

Słupsk. P rzem ysł m eb la rsk i roz 
w ija  się coraz bardziej, eksport 
metyli wzrasta z każdym  m iesią­
cem. Pom orskie Zjednoczenie

niach w  samej np. d y re kc ji kole i 
we F rank fu rc ie  nad Menem je ­
szcze 51 % k ierow niczych urzęd­
n ików , to daw n i członkowie p a rtii.

Rzecz znamienna, że przy tych B a d a n ia  W  p r z e m y ś le  
„n iezastąpionych“  chodzi w  p ie rw  _
szym rzędzie o tak ich  h itle ro w - 1 Badanie, k tórem u poddano 
ców, k tó rzy  za jm ują  k ierownicze m n ie j w ięcej polówę przedsię- 
i decydujące stanowiska w  życiu ; b io rs tw  przem ysłowych w  H esji 
gospodarczym, po litycznym  i  k u l-  ś wykazało, że na 3118 dyrekto rów  

. ; h itle row ców , a w ięc ludzi, k tó -
rych należało zwolnić, 1025, a 
w ięc n iem al y3 o trzym ała  po­
zwolenie na dalszą pracę; nota 
bene: dyrekto rzy.

W stre fie  b ry ty js k ie j ta k i dr 
P rzem ysłu Drzewnego w  Gdań- Ponsgen, uważany przez H itle ra  
sku odbudowało ju ż  dw ie zupeł- j za „bardzo zasłużonego dla n ie- 
nie zniszczone fa b ry k i w  S łup- j m ieckieh zbrojeń k ie ro w n ika  go- 
sku. Hanomag, jest członkiem  zarządu

B ia łystok. W dn iu 10. bm. w  ' spotłar.k i U ro je n io w e j“  nadal jest 
TT . , , . , , . - członkiem  rany nadzorczej f irm y
Hajnówce, pow. bielskiego, w o j. I Zw iązku Przem ysłu Hutniczego, 
białostockiego, odbyło się o tw a r. a nawet członkiem  Rady Gospo­
d ę  l in i i  ko le jow e j, odbudowanej darczej s tre fy  b ry ty js k ie j, 
w  bardzo szybkim  tempie, bo w  Jest też tam  K a ro l Becker, 
ciągu niecałych 4 miesięcy. W y- „Pg.“  od roku 1933 k ie ro w n ik  
konano szereg mostów betono- gospodarki zbro jen iow ej, prze- 
wych. Bezpośrednie połączenie wodniczący Zw iązku Przemysłu 
m. H a jn ó w k i z B ie lskiem  i B i a - i  Metalowego i B lachy, 
łym stokiem  przyspieszy rozw ój j Są brac ia  B lohm , k tó rzy  po- 
gospodarczy miasta. ! p ie ra li NSDAP jeszcze przed do j-

sztowany, pracować osław iony 
przestępca w o jenny Reemtsma.

L is tę  aktyw nych  h itlerow ców , 
k tó rzy  dzis ia j jeszcze za jm ują  
podobne stanowiska można by 
ciągnąć w  nieskończoność. B a r­
dziej jednak charakterystycznym , 
niż w szystkie lis ty  h itle row ców , 
jest może następujący k ró tk i d ia ­
log m iędzy b ry ty js k im  m in is trem  
dla  N iem iec i A u s tr ii Hyndem  i 
posiem b ry ty js k ie j Izby  G m in 
m jr . Bram ellem , o zarażeniu ży ­
cia gospodarczego i adm in is trac ji 
N iem iec zachodnich h itle row cam i.

C ytu jem y wediug urzędowego 
kom un ika tu  z posiedzenia lz l iy  
G m in:

Interesujący dialog
M jr  B ram a ll zapytał kanclerza 

księcia Lancaster (Hynd), d la ­
czego pozwala się cz łow iekow i od 
roku 1933 członkow i NSDAP., 
zajm ować stanowisko general­
nego dyrekto ra  ko le i w  stre fie  
b ry ty js k ie j.

dwustrefowego urzędu d la  k o le j­
n ictw a. Zastępcą jego jes t d r  
From m , h itle row iec  bez książki 
p a rty jn e j, którego naw et ta k i 
dziennik ja k  „Tagesspiegel“  na ­
zywa najlepszym  obrońcą wszy­
stk ich  nadurzędników, członków  
pa rtii.

Główny kontroler
K ie row n ic tw o  całego przem ysłu 

żelaznego i stalowego zjednoczo­
nych s tre f spoczywa w  ręku  zna­
nego k ie ro w n ika  gospodarki zbro 
jen iow e j D inkelbacha. Niezależny 
tygodn ik  b ry ty js k i „T r ib u n e “  p i­
sze o tym : „Je ś li pan D inkelbach 
jest g łów nym  kon tro le rem , to 
powierza się tym  daw nym  w ła ­
ścicielom przygotow anie unarodo­
w ien ia .przem ysłu“ .

K ie row n ic tw o  ta k  ważnego n- 
rzędu ja k  Urząd gospodarki dw u - 
s tre fow e j powierzono n a jp ie rw  
dr. R u do lfow i M u lle ro w i i  dr. Ra- 
schowi, k tó rzy  w  gospodarce w o­
jenne j H itle ra  od g ryw a li ważną 
rolę. D r Rasch przeprow adził 
„prze jęcie“  czechosłowackich Za­
k ładów  Skody.

K ie row n ic tw o  całego górnictwa 
w  zjednoczonych strefach oddano 
dr. Scgemeierowi, k tó ry  podobne 
stanowisko zajm ował w  sztabie 
h itle ro w sk ie j Rzeszy. K ie ro w n i 
ctwo dw ustrefowego Urzędu spra 
w ied liw ośc i spraw uje d r  K isse l- 
bach, k tó ry  jes t autorem  memo­
randum  przeciw  denacyfikac ji.

Tak to w yg ląda jedna z grup 
„niezastąpionych“  fachowców.

(ZAP.)

Zwrot S/S »Bielsko«
G dyn ia  (tel. w ł.) Przed w y b u ­

chem w o jny  przedsiębiorstwo że­
glugowe „G d y n ia  — A m e ry k a 1' 
zam ów iło  w  stoczni gdańskie j 3 
szybkie m otorowce frachtow e: 
„Łódź“  j  „B ie ls k o ", przeznaczone 
do obsług i l in i i  reg u la rn e j z Gdy 
ni do po rtó w  Z a tok i M eksykańs­
k ie j. W  roku  1939 s ta tk i te u leg ły  
zajęciu przez okupanta w  trakc ie  
budow y na stoczni.

W  w y n ik u  akc ji re w in d y k a c y j­
ne j prowadzonej po w o jn ie  przez 
polską m isję  m orską w  L o n d y ­
nie, uda ło  się usta lić, że statek 
„B ie lsko“  N iem cy w y k o ń c z y li w  
roku  1943 w  du ńsk ie j stoczni i 

M r. J. H ynd : „P rzy jm u ję , że | nazw ali go „M uenden“ . Jednost-

co może zainteresować dziecko .. 

eo może pomóc m u w  nauce . . .  

co może zająć je  p ra k ty c z n ie . . .TO
zawiera tygodnik dla starszych dzieci:

... »PRZYJACIEL«
Nr 3 -4  już się ukazał i jest w sprzedaży,
Cena tego egzemplarza, m im o zwiększonej objętości, 10 zł.

szanowny m ó j przedmówca m yśli
0 dr. L iebrandzie, k tó ry  zm arł w  
s ierpn iu. “Przeszłość tego człow ie­
ka została zbadana, a um a rł za­
n im  został zwolniony. Nakazałem 
zbadać sprawę jego m ianowania,
1 postaram się o tym  po in fo rm o­
wać mojego szanQwnego przed­
mówcę.“

M jr  B ra m a ll: „C zy M r. H ynd 
zdaje sobie z tego sprąwę, że nie 
m ia łem  na m yś li dr. L iebranda, 
ale dr. Buscha, k tó ry  m im o, że 
od r. 1933 b y ł członkiem  NSDAP, 
został m ianow any następcą dr. 
L ie b ra n d a ? . . . “

Uw ażam y za poważne zagroże­
nie jedności N iem iec i  pokojow e­
go rozw o ju  naszego k ra ju  fak t, 
że po połączeniu s tre fy  b ry ty j­
sk ie j i  am erykańskie j także nowo 
utworzone urzędy dw ustrefow e 
zostały obsadzone przez czoło­
w ych h itle row ców .

A  w ięc d r Busch został mia- 
I nowany k ie row n ik iem  nowego

kę tę włączono do masy repara- 
c y jn e j ja ko  statek rzekoyio  n ie­
m iecki, i  przyznano przez kom is­
ję m iędzysojuszniczą Z w iązkow i 
Radzieckiemu. Po stw ierdzeniu 
powyższych fa k tó w  rząd po lsk i 
w d ro ż y ł odpowiednie k ro k i ce­
lem odzyskaliia sta tku, s tanow ią­
cego naszą bezsporną własność. 
Wobec tego. iż koszt jego budo­
wy, k tó ry  w yn os ił przed w o jną  
5 m ilion ów  z ło tych  zostaj całko­
w ic ie  uiszczony, rek lam acja  od­
niosła pożądany skutek. Statek 
„B ie lsko “  w ykreślono z podziału 
poniem ieckie j f lo ty  handlowej. 
Będzie on zw rócony Polsce po 
przybyciu  do pierwszego portu 
radzieckiego.

Tym  sposobem polska flo t«  
handlowa odzyska w kró tce  nn 
woczesną jednostkę, k tó ra  pow i '  
kszy nasz tonaż m orsk i.
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Dwoje dzieci zginęło w płomieniach
Wałbrzych. Mieszkanka 

Wałbrzycha. Szymczakowa. 
zamieszkała przy ul. Kościel 
nej 2, pozostawiła w dniu 6 
bm., w godzinach południo­
wych, dwoje swych nielet­
nich dzieci bez żadnej opie­
ki w mieszkaniu.

W czasie nieobecności 
Szymczakowej dzieci wywo­
łały pożar, który zaczął się

rozpoczęła gasić szalejący 
ogień.

Wreszcie, po dłuższych wy 
siłkach, pożar stłumiono, ale, 
niestety, było już za. późno, 
gdyż dzieci Szymczakowej 
poniosły śmierć w płomie­
niach.

Ponadto w czasie akcji ra-

29 stypendiów dla akadem ikom  U. W .

Pomoc dla uczącej się młodzieży
Cieplice. S taran iem  prezesa, złotych, p rzy  czym wysokość rocz i

W ojewódzkiego U rzędu Z iem ­
skiego w  C ieplicach, powołano do

na jednego stypendium  w ynos i I 
18.009 zło tych. Razem rocznie fu n  !

rolniczego U n iw e rsy te tu  W rocław  
skiego. K u ra to rem  fu n d a c ji zo­
sta ł inż. U rban, zaś zarząd sta­
now ią ob. ob.: P iechocki, Bochon- 

, . . , . . .  j  ko, Jeleń, Rozdebski, m gr. Schrei-
t un ik  owej dwaj strażacy do- j J,er j  Roga. F undato ram i sty

życia fundac ję  stypend ia lną dla  dacja udzie la 29 stypendiów , 
m łodzieży akadem ick ie j w y d z ia łu ! Ta znaczna pomoc finansowa

udzielona przyszłym  inżynierom  
ro lnym , podyktow ana by ła  k o ­
niecznością silniejszego zw iązania 
uczącej się m łodzieży z z iem iam i 
Dolnego Śląska, ja k  rów nież po-

znali znacznych poparzeń.
Lekkomyślną matkę pocią

z błyskawiczną szybkością gnęły władze do odpowie-' 
rozszerzać. Sąsiedzi zaalar- j  dzialności karnej za pozosta- 
mowałi straż pożarną, która 1 wiernie dzieci bez opieki.

pendiów są: Państw . Przedsiębior 
stwo T ra k to ró w  i  Maszyn, Zarząd 
N ieruchom ości Z iem skich, D o l- 
nośl. Izba Rolnicza oraz P.Z.R.R.

Ogólna suma w  budżecie zw y­
czajnym  fu n d a c ji w ynos i 522.000

Postrach obozów pracy
• uj rękach spram iedlim ości

• K łapińskie j i Zofii Jątrosiń- ■ wysłała do obozu jeszcze 4 Pol
! siki ej pirzed Ges tapo za kontak ;k i 7, obozu w Pio,trow:each-
Ltowamie się z jeńcami bele ij- j.Tako zaufana . „le ite rka“ N-fe.

__________ , ____  .__  sikimi. których obóz znajdował ‘D.A-P. była delegowana do wio
cy była Niemka W ilhelm ina się w pobliżu. Skutkiem tej jlu  oboizów pracy w celu .aapro-
Ruffer, la t 25. W  obozie tym (lenuejacji było. aresztowanie ! wadzenia właściwego „potrzą.

Je le rtia  G óra . Od poaja 1941 
do maja 1945 roku na, terenie 
fab ryk i' dynamitu w P io trow i-

głębienia k o n ta k tu  m iędzy in te . 
ligencją  pracującą, a w ars tw ą 
chłopstwa.

Dlatego też wszyscy studenci 
chcący po stud iach poświęcić się 
pracy na ro l i na Z iem iach Odzy­
skanych, mogą składać podania 
o przyznanie im  stypendiów  na 
ręce dziekana w yd z ia łu  rolniczego 
U n iw e rsy te tu  W rocławskiego.

Jednym  ż. pierwszych, k tó ry  
o trzym ał pomoc społeczeństwa w  
fo rm ie  stypendium  jes t student 
I I I  ro ku  ro ln ic tw a  K onstan ty  
B ortk iew icz, re p a tr ia n t z W ilna. 
O jca zam ordow ali m u Niemcy. 
Ma na u trzym an iu  m atkę s ta ru ­
szkę. Uczy się dobrze.

D ru g im  stypendystą jest s tu ­
dentka I I  ro ku  w yd z ia łu  rolnego 
U. W. W eron ika  Demecka, repa- 
tr ia n łk a  z Pińska. S trac iła  męża 
medyka, k tó ry  ja ko  zak ład n ik  
n iem ieck i został rozstrzelany. Ma 
na u trzym an iu  k ilk u le tn ie g o  syn­
ka i  rodziców. Przed s tud iam i 
chw yta ła  się różnych zawodów, 
teraz, po o trzym an iu  pomocy s ty . 
pendia lne j, może stud iow ać spo­
ko jn ie .

Czyn in s ty tu c ji, zorganizowa­
nych w  fundac ji, zasługuje na 
najwyższe uznanie, (js)

W rocław . Zarządzeniem M in . 
K om u n ikac ji, w ro c ław sk i Okręgo 
w y  U rząd Samochodowy wszedł 
w  skład ad m in is tra cy jn y  w o je ­
w ództw a ja ko  w yd z ia ł m otoryza­
c ji. Podobnie ulegną przekszta ł­
ceniu dotychczasowe re jonowe u . 
rzędy samochodowe, k tó re  zosta­
ną wcie lone jako  re fe ra ty  m oto­
ry z a c ji p rzy  starostwach, (st)

pracowało kilkadziesiąt kobiet i dziewcząt przez Gestapo i. «sa­
rnin*« do wośe i polskiej, które i dzenie w więzieniu we Wiro- 
przymusowo wywieziono z kra ' cławm. W>Yoikiem sadu wojsko 
ju  na roboty w Niemczech- iwego. obie skazane były tui 0 - 

R uff er idąc na rękę władzom ¡sadzenie w obozie koncaotrą; 
niemie>kirn, zmocała się nad ko- |cyjnyin w Oświęcimiu. K łapiri 
bietami pracującymi w obozie j ska. na skutek wycieńczenia, i 
W nieludzki sposób. W p ie rw  ; osłabienia pobytem w obozie, 
sayrn rjłędzie wszelką korespou w kro tk im  czasie zmarła 
dencję kierowana do robotnic, 
oddawała w  Gestapo, w rezul­
tacie czego następowały licznie 
rewizje i  aresztowania. Groź 
bami oddania w ręce Gestapo, 
smusizała robotnice do śiepsgo 
r>c~l uezeństwa, karząc ciężko 
za niajdrobniejsze uchybienia 
W regulamiaiie obozowym.

dku“
Poeina-na prze swe ofiary, zo­

stała na polecenie prokuratora 
dla spraw specjalnych areszto­
wana. W  śledztwie częściowo 
przyznała sie do w iny. tłuma-

Miasto niesie pomoc
swoim najbiedniejszym

Je le n ia  Góra- O nogdaj w sali 
Polskiej YMCA odbyło się 
trzecie z kolei posiedzenie Ko-

leząc swoje postępowanie ©bo- jmotetu Miejskiego Niesienia 
■ wiazkiem wykonywania ro-zka Pomocy Zimowej dla oaąbied- 
izów swych władz zwierzchnich niejszych naszego miasta. W 

W  tym samym czasie Ruffer 1 Czeka ją  Sąd Doraźny, (js) 'posiedzeniu wzięli udział przed

Ostre wyroki sądów doraźnych
położą kres bandytyzm ow i

Wałbrzych. D n ia  7 bm. odbyła 
się przed Sądem O kręgow ym  w

___________ Ś w idn icy  z siedzibą w  W a łb rzy -
©bozm A n ie l i  ! chu rozpraw a w  try b ie  doraźnym
1___1 ' ■ przeciw  3 bandytom , b. członkom

S tra ż y . Przem ysł, kop. „M ieszko“ .
Oskarżeni: Władysław Szosta- 

kiewłcz z Łom azów, pow. B ia ła  
Podlaska, Józef Szkopiński z po­
w ia tu  w ie luńskiego, oraz Adolf 
Szostakiewicz rów nież z Łom a­
zów, wszyscy zam ieszkali w  W a ł­
brzychu, w ła m a li się dn ia  26 g ru ­
dnia ub. r. do m ieszkania A u li- 

A  gra idzie mocna, bo w  ko le  chów i  zażądali w ydan ia  im  złota, 
lo te ry jn y m  p o z o s t a ł o  jeszcze Gdy A u lich 'o św ia dczy ł im , że ja -  
29.000 w ygranych  na sumę ponad ko biedny gó rn ik , zło ta nie po-

■ieu.11 y m  z wielu prze s tę ps tw  
Ruffer było, żaden uncjo wan i e 
p ra c u ją c y c h  w

Idź na rękę Fortunie |
i  nie spóźnij się z odnow ieniem  ■ 
■losu, bo ciągnienie I I  k lasy 49 lo - j 
fe r ii rozpoczyna się ju ż  13 lu te g o .! 

Inaczej przychylność F o rtun y  1

na nic, gdyż z w łasne j w in y  nie 
osiągnąłbyś nawet pó l mety.

H  m ilion ów  złotych, w  tym :
3 wygrane po m ilion ie

14 w ygranych  „  , pó ł m iliona  
85 ,. „  sto tysięcy

300 20.000
1.000 ,. 10.000 itd.

(PAP) 625

siada, W ład. Szostakiewicz oraz 
Szkopiński pobili i skopali do

Śmiertelny sen
— W a łb rz y c h - (ch) Przed k ilku  
dniami przy ul. Pięknej w Bie 
lawie (pow- Dzierżoniów) miał 
miejsce wypadek _ tragiezme.i 
śmierci dwojga osób.

Zofia Masztalerz w czasie snu 
uległa wraz z k ilku le tn ią  có­
reczka zatruciu gazem świet­
lnym. na skutek niezakrecenia 
kurka. Maż je j chory, przeby­
wał w tym czasie w szpitalu.

nieprzytomności Aulichów i ich 
dwóch synów oraz obrabowali 
mieszkanie, wynosząc zeń bielir 
znę, garderobę i zegary. Podczas 
rabunku  A d o lf Szostakiewicz stał 
na straży.

Sąd Doraźny pod p rzew odni­
ctwem  sędziego d ra  P o n u rk ie w i- 
cza, b iąrąc pod uwagę, że oskar­
żeni b y li cz łonkam i S traży Prze­
m ysłow ej i  że przestępstwa takie  
szerzą się w  W ałb rzychu na­
gm innie, w yd a ł w  spraw ie te j o- 
s try , lecz sp ra w ie d liw y  w yrok , 
mocą którego Władysław Szosta­
kiewicz został skazany na 14 lat 
więzienia oraz na utratę wszel­
kich praw ob. publ. i honor, na 
10 lat.

Worki zamiast materiału ubraniowego
Skazanie pomysłowego oszusta

Wałbrzych- N ie jaki Jan Ga­
łek z, Wałbrzycha, były pra­
cownik kopalni „V ik to ria “  
zwolniony z pracy -za preekiro- 
c zenie dyscyplinarne, chcąc
zdobyć pieniądze, obmyśli! 
wraz z jednym ze swych kole­
gów w dniu 21,12 ub. roku plan 
©szukańcecj transakcji.

TTddł sie on mianowicie w 
tym  dniu na plac targowy ze 
zwojem, w którym  pod cienką 
warstwą materiału uk ry ł wor-

k i i szmaty- „M ateria ł“  ten 
sprzedał Gałek dwom lekkomys 
lnym nabywcom za 6.500 zł.

Oszukani wkrótce po tym 
rozpoznali Gałka. i. »powodowa 
l i  jego aresrztowanie. na śkuteik 
czego stanął on w dniu 8 bm- 
przed Sądem Grodzkim w Wał 
brzychu-

Sad, po przeprowadzeniu 
rozprawy, skazał oszusta na 6 
miesięcy wiezienia.

Szkopiński otrzymał karę 12 
lat więzienia z utratą praw  na 
lat 8.

Adolfa Szostakiewicza skazano 
na 7 lat więzienia oraz na utratę 
praw na lat 5.

Proces ten jest jednym  z serii 
licznych procesów, k tó re  m ają 
położyć kres n iepokojącem u W a ł­
brzych bandytyzm ow i.

fttawieiele wszystkich zjedno­
czeń. firm  i zakładów przemy­
słowych wra:z z© starosta i  pre 
zydemtem miasta.

Posiedzenie miało ną  celn o, 
mówienie doraźnych środków, 
aby powiększyć wpływy ma 
rzecz Pomocy Zimowej- Uch w a 

j lomo cały seereg imprez o cha­
rakterze dochodowym, aby w 
ten sposób zasilić zasoby Ko­
mitetu.

W ielkie zasługi w dziele za­
silenia. funduszów Pomocy Z i­
mowej poniosło kupiectwo je ­
leniogórskie, przez opodatków-a 
nie się na rzecz najbiedniej­
szych.

W  najbliższych dniach bę­
dzie uruchomiona kuchnia, któ 
ra będizie wydawała gorącą 
strawę dla tych, którzy je j naj 
więcej pragną, a nie posiadają-

Kronika lokalna
WE W R O CŁAW IU  —

Redakcja i Administracji 
mieści się przy ul. Kościu­
szki 49, telefon 253.

W JELENIEJ GÓRZE —
Redakcja i Administracja 
mieści ąię przy ul. Kolejo­
w ej 18, telefon 22-00.

W W A ŁB R ZY C H U  —
Redakcja i Administracja 
mieści się przy ul. Marszal­
ka Staiina 2, obok pl. Grun  
waldzkiego.

Wałbrzych- (ch-) Zarząd M iej 
ski w Dzierżonowie. reorgani­
zuje i  usprawnia system admi­
n is trac ji domów, przez usta­
nowienie ins ty tuc ji administra 
torów domów, wprowadzenie 
książek meldunkowych, nume­
racji mieszkań i spisów- loka­
torów w klatkach schodo­
wych domów.

W a łb rz y c h  (ch-) W Salach 
Domu K u ltu ry  w Dzierżonio­
wie odbyła się uroczystość 
wręczenia sztandaru Powiato­
wej Komendzie ORMO. Po uro 
czystości ORMO urządziło ca­
łonocną zabawę tameczna dla 
swych gości.

W a łb rz y c h - (ch) W salach 
Hotelu Pol on i*  w Dzieirżonio. 
wie Powiatowe Koło Związku 
Zawodowego Urzadiników Skair 
bo wy eh urządziło pierwszy 
raz od czasu istnienia polskiej 
służby skarbowej ma Ziemiach 
Odzyskanych —- W ielką Zaba­
wę Karnawałową. Dochód z za 
bawy został przeznaczony na 
celo Kultura lno —- oświatowe 
ZwiąElku-

Wrocław. W  zw iązku ze zb liża­
jącym  się okresem roztopów, w o ­
jewoda w ro c ław sk i po lec ił na. 
tychm iast u tw orzyć pow ia tow e 
ko m ite ty  powodziowe, do k tó rych  
we jdą zarówno przedstaw icie le 
w ładz ja k  f  organizacyj społecz­
nych.

Wrocław, Nieznani sprawcy 
dokonali w łam an ia  do budynku  
Zarządu G m innego w  N iep ie rzy- 
nie, pow. Środa Sl. i  z rabow a li 
ponad 70 tys. z ł go tów ki. Podejrzę 
n ie  padło na L u d w ik a  Staszuka 
i sekretarza gminnego, W o jc ie ­
chowskiego, k tó rych  zatrzym ano. 
Ś ledztwo w  toku.» (st)

Epilog zbrodniczej działalności
szajki bandpeko-paserskiej

W a łb rz y c h - Przed pairu dnia­
mi odbyła się w tutejszym Są­
dzie Grodzkim rozprawa prze­
ciw Weinerowi Chai i Weis­
sowi Markusowi, ©skarżonym 
o paserstwo.

Obydwaj oskarżeni mimo, 
że już od roku przebywają., na 
Zachodzie, nie zajęli się żadną 
pracą produktywną, lecz zakr 
żyli melinę 1 paeerską, e której 
usług , korzystały zbrodnicze 
elemenly Wałbrzycha.

Sad skazał Weinera na 3 la ­
ta więzienia i  grzywnę 50.000 
zł, a W eissa na 1 rok i 20-000 
zł grzywny. *

Sprawą ta pozostaje w ści­
słym związku z likw idacją 
szajki zbójecko- złodziejskiej, 
której ostatni występ, ja,k do­

nosiliśmy, skończył się tragioz 
na śmiercią pracownika gastro 
nomiezmego ob- Józefa Matogi 
i wdowy po więźniu poliit- ob- 
Józefy Moń-

Dzidki energii tu t. M ilic ji 
Ob- jeszcze w dn iu1 zbrodni u- 
jęto i uwięziono zbrodniarzy, 
którzy zdołali w przeciągu pa­
ru godzin popełnić 2 morder­
stwa. 5 napadów rabunkowych 
i usiłowali w <2 wypadkach do­
konać rozboju ulicznego.

Zbrodniarzami okarzali się: 
Władysław Biwejn, b- m ili­
cjant w Dzierżoniowie, a póź­
niej komendant straży przemy, 
słowej, usunięty z objętych sta 
nowisk za. nadużycia.

D rugi z kolei bandyta Sta­
nisław Adamski jest znanym

M ilic ji Ob- przestępca. Trze, 
cim ©kawał sie n ie jaki Antom 
Chojna.

Prócz nich ujęła M ilic ja  rze­
komą żonę Biwana — Danutę 
Biwan. oraz kochankę Chojny 
Annę Gandal. Obie te kobiety 
brały udział w zbrodnicze- 
diziałalności swoich przyjaciół 
sprzedając zrabowane rzeczj 
i piorąc skrwawiona bieliznę 
i ubrania.

Trzej bandyci oczekują , w 
wałbrzyskim więzieniu na 
Sad Doraźny.

Trzeba tu podkreślić coraz 
sprawniej sza działalność tu t 
M ilic ji Ob-, która w przecią­
gu k ilku  godzin zlikwidowała 
ta zbrodnicza, banycko- paser- 
ską szajkę.

Teair lia. Sl. Wysn ańsliega w latawicach (Mila Scena)

»Mąż przeznaczenia« G. B. Shawa 
i »Kaprysy Marianny« A. Musset

Oczywiście, że ten G .B.S.-owski 
Napoleon „en pantou fles“ , albo 
ew entua ln ie  Napoleon „z  lo tu  
p taka", dla przeciętnego w idza 
polskiego nie jes t specja lnie po­
ciągający. M y  wszyscy na ogół 
w o lim y  zawsze Napoleona spod 
A u s te rlitz  czy W agram, takiego 
praw dziw ego „La m pre ra “ , (ja k  
m aw ia ły  praprababki), an iże li tego 
Bonapartego spod L o d i czy A r -  
cole. Zwłaszcza, że Bonaparte z 
„M ęża - przeznaczenia“  w yg ląda 
z le kka  na bęcwała i  trzeciorzęd­
nego pożera. O sobnik choru je  na 
przypadłość, zwaną „M egalom a­
nia progressiva acuta“  i  stara się 
aby każde jego słowo lu b  gest 
w yp ad ły  odpow iednio tea tra ln ie . 
A  ja k  r$u to się n ie  udaje, to jest 
w tedy bardzo zły.

T ak sobie to w ykoncypow a ł ge­
n ia ln y  G. B. S. N ie  jes t to  zresz­
tą żadna niem ożliwość. • O Napo­
leonie i jego czasach napisano 
już, ja k  ktoś ob liczy ł, około 
300.000 p u b lik a c ji, a ciągle jeszcze 
pow sta ją  nowe. No a ostatecznej 
syntezy ja k  nie ma, tak  nie ma. 
M óg ł w ięc Bonaparte być ta k im  
dn ia 12 m aja 1796 w  Tavazzan«, 
w  drodze z L o d i do M edio lanu. 
A le  m ógł też śm iało ta k im  nie 
być. M óg ł na p rzyk ła d  być tak im , 
ja k i prezentu je  się nam  ze swego

słynnego rozkazu, wydanego przed 
rozpoczęciem kam pan ii w łosk ie j, 
m ógł być tak im , jakiego znamy 
z ówczesnych ryc in , gdy ze sztan­
darem  w  ręku  w iedzie  swoją p ie­
chotę do szturm u przez m ost pod 
Arcole, i  m óg ł być tak im , ja k im  
był, gdy tw o rz y ł R epublikę C isa l- 
pińską. W szystko zresztą jedno — 
na koncepcje G. B. S. możemy się 
rów nież zgodzić, pom im o, że ja k  
już  zaznaczyliśmy, p rzyzw ycza i­
liśm y się bardzie j do „L a m p re ­
ra “ , n iż  do B u o n a p a r t e g o .

G. B. S. ma swój podziw  dla 
Napoleona (podziw  zresztą spe­
cjalnego gatunku), ale jako  a n ty - 
m ilita rys ta , n iem a l od urodzenia, 
uważa w o jnę  i  w o jsko za rzeczy 
głupawe. W  zasadzie nie możemy 
m u w  tym  odm ów ić pew nej ra ­
c ji, z d rug ie j jednak strony w ie ­
m y, że pó łb rygaady Bonaparte#) 
n iosły na ró w n in y  L o m b lF d ii — 
Rok 1789, a to by ło  ważniejsze 
od tego, czy łu p iły  one p rzy  tym  
W łochy czy nie.

G. B. S. w ypow iada  ustam i Bo- 
napartego tyradę antyangie lską, 
co u  Shaw‘a, ja ko  u  notoryczne­
go Irlan dczyka  jest zupełn ie zro ­
zum iałe. A n g licy  zresztą na tę 
ty radę  n ie fra so b liw i^  się uśm ie­
chają. D la  n ich  Napoleon,^ w ó w -% 
czas w  1796, m óg ł być groźny nie

dlatego, że w ypow iada ł tak ie  czy 
inne niepochlebne rzeczy o sy­
nach A lb ionu , ale przez to, że 
zb liża ł się do Livox-no ich n a j­
ważniejszej ówczesnej bazy na 
M orzu Śródziem nym , A  potem, po 
L ivo rn ie , droga z W łoch w iod ła  
do Egiptu, a zaw iod łaby jeszcze 
da le j, gdyby nie by ło  A b u k iru  i 
T ra fa lgaru .

Jednym  z na jciekaw szych m o­
m entów  „M ęża przeznaczenia“  
je s t jednak pokazanie w  osobie 
Porucznika charakterystycznego 
przedstaw icie la ówczesnej a rm ii 
francusk ie j. Shaw w praw dzie  w  
swej przedm owie podkreślą, że 
postać ta  na prem ierze w p ra w iła  
w  zdum ienie h is to ryków  (z uw ag i 
na swoje „w a rto śc i“  wojskow e, 
„dyscyp linę “  itd.), ale chyba nie 
wszystkich. Ten P orucznik, to 
przecież typ o w y  przyszły generał 
Lasalle, albo m arszałek Auge- 
reau, o ile  nie sam K ró l Neapolu 
Joachim  M ura t, Tacy oni b y li ci 
z pó łb rygad  I  R e pu b lik i —  i  tu  
genialne u tra fie n ie  pi-awdziwości 
h is to ryczne j przez G. B. S. b ije  
aż w  oczy.

Sama zaś h is to ria  z lis ta m i i  
spi-awy m iędzy Józefiną Beau- 
harna is a Barrasem  należą w  
„M ężu przeznaczenia“  ju ż  do rze­
czy ubocznych, a u jęcie  Bonapar- 
tego w  shawowski sposób, jest 
ty lk o  pi-zetransponowaniem  szek­
spirowskiego „J a k  w am  się po­
doba“ .

P rze jdźm y teraz do Musseta. 
In n y  św iat, inna h is to ria  i  in ny  
k lim a t. . Porów nania  n a tu ra ln ie  
n ie  ma. M usset uznał, zresztą nie

bez ra c ji, że M arianna  (a i  nie 
M arianna także) „est comme ęa“ , 
czyli, że jest ju ż  taka. To znaczy 
żadnej M ariann ie  ( i n ie  M a rian ­
nie) nie za im ponują w zdychania 
i um ieran ia , ija w e t w  na jbardz ie j 
rom antyczny ' sposób, natom iast 
prędzej je j zawsze zaim ponuje 
śmiałość, albo poprostu raczej 
bezczelność, no i  um ie ję tne po­
dejście do rzeczy. Recepta ta, 
rzecz jasna, może czasami za­
wieść, ale w szystk im  wiadom o, 
że całość zależy od tego, k to  ową 
receptę stosuje.

Sprawa z Napoleonem została 
na „M a łe j Scenie“  po traktow ana 
rea listyczn ie, na tom iast „K a p ry ­
sy“  przeniosły nas w  czysty ro ­
m antyzm , gdzie obojętne się s ta ły  
czas i  m iejsce akc ji, a z prze­
strzeni z rob iła  się rów nież kw e . 
s tia  fa n ta z ji. K o s tiu m y  w skazy­
w a ły  na średniowiecze, czy epokę 
renesansową, w zm ianka  zaś o 
fu z ji,  bu te lka  „L a c rim a  C h ris t i“ 
itp . m ó w iły  o czasach współcze­
snych M ussetow i. Dom M ariann y  
b y ł raz je j domem, a raz n ie  by ł, 
gospoda by ła  um ow na aż do g ra ­
nic w yobraźn i, t ło  zaś dekoracy j­
ne z sw ym  „Z am k ie m  ‘ z B a jek 
G rim m a an i za grosz n ie  wskazy 
wało na to, że rzecz się dzieje w  
Nepaolu. A le  w łaśn ie  o to  cho­
dziło. N ie o Neapol, an i o X V I 
c ł r  X IX  w iek , n ie  o „La c rim a  
C h ris ti ‘, czy o w in o  z czasów 
.K ró lestw a A ragon ii, ty lk o  o —  
Miiość, k tó ra  bez w zg lędu na 
czas,, m iejsce i  przestrzeń zawsze 
by ła  taka, a nde inna, i p raw do­
podobnie n igdy  się n ie  zm ieni. 
M arianny. - ku  naszej radości.

albo k u  naszemu zm artw ien iu , 
są wieczne.

C iekaw ym  bardzo eksperym en­
tem  by ło  obsadzenie ró l w  obu 
ta k  bardzo rniędzy sobą różn ią­
cych się sztukach, przez tych  sa­
m ych akto rów . Dało to bogatą 
skałę porównań, niezawsze zre­
sztą n a tu ry  superla tyw ne j. I  tak  
n. p. p. Sheybal ja ko  Napoleon w  
„M ężu“  oraz ja ko  O ktaw  - w  „K a ­
prysach“  b y ł n ie w ą tp liw ie  lepszy 
w  swej d ru g ie j ro li. Inna  rzecz, 
że ta  p ierwsza by ła  trudn ie jsza. 
N ie dlatego, że to  Napoleon, ale 
dlatego, że to Napoleon Shawow. 
ski. Napoleon Shawowski m usia ł 
się trochę zgrywać, m usia ł pozo­
wać, „p a w ic  się“  itd ., a próoz 
tego jeszcze być w  odpow iednich 
mom entach ca łkow ic ie  n a tu ra l­
nym. N ie by ło  to ła tw e. O ktaw  za 
to b y ł sobie rom antycznym  w a - 
gantem, je d n o lity m  w  swej s tru k  
turze i  aż do końca ca łkow ic ie  
na tu ra lnym .

P a rtn e rka  p. Sheybala, p. N i­
w ińska, by ła  Dam ą w  „M ężu“  a 
M arianną w  „K ap rysach “ . P a r. 
tne rką  ca łkow ic ie  równorzędną, 
to znaczy rów nież lepszą w  
„K ap rysach“ .

N ie ty lko , że w yg ląda ła  tam  na­
praw dę uroczo, ale je j ta le n t w  
w ypow iadan iu  m ussetowskich 
kw iec is tych  zdań zab łysnął tu  
naprawdę w  ca łe j pe łn i.

Podobny skok z jedne j zupełnie 
odm iennej ro l i w  drugą, m usia ł 
w ykonać p. „Jacewicz. Skok ten 
zrob ił jednak bardzo dobrze, za­
rów no ja ko  P oruczn ik  u  Shawa, 
ja k  i jako  C ellio u  Musseta. Je .

dynie ty lk o  jego peruka w  „M ę ­
żu“ , by ła  stanowczo zanadto 
b lond i  zanadto puszysta. Takich 
fry z u r  pó łbrygadziści m im o 
wszystko nie nosili.

P. Winczewski (czw arty  skok) 
b y ł 'k a p ita ln y m  Giuseppem i 
bardzo dobrym  K laud iem . N ic 
m u nie można zarzucić.
Poza tym  u Musseta bardzo m iłą  

Cziutą by ła  p. Więcławówna, a 
p. F ittio  ja ko  T ib ią  b y ł św ietny- 
A czko lw ięk  jego m archew ka bu ­
dziła pewne niepokojące skojarzę 
nia...

Chłopca z Gospody zagrał P- 
Ło ta r.

O bydw ie sz tuk i reżyserował P 
Krzemiński (nie mieszać z P- 
Krzemieńskim, k tó ry  u łoży ł b a r­
dzo dobrą m uzykę do piosenek 
Musseta doskonały p rzek ład  L. 
H. Morstina); dotyczy to  zw łasz­
cza p iosenki nr. 2) i  w ykaza ł, sp0* 
c ja ln ie  u  Musseta, bardzo w ie le 
o ryg ina lnych  oraz c iekaw ych re ­
a lizac ji pom ysłów.

Dekoracje  Andrzeja Pronaszki 
w y w o ła ły  w śród  w idzów , zw łasz­
cza w  rzeczy m ussetowskiej, zi'0 
zum ia ły  entuzjazm.

M a ła  Scena okazała się jeszcze 
raz trochę za mała. W ykonawcy 
m usie li n ieraz połowę energ ii ak- 
to rs jjje j pośw ięcić na to, aby 
przypadkiem  nie  w yw ró c ić  deko­
ra c ji, lu b  nie' po trąc ić  swych 
partnerów . P rawdopodobnie do­
p iero po k i lk u  przedstaw ieniach 
nabyty autom atyzm  ruchów  “ 3 
im  p raw dz iw ą swobodę „ob ro to ­
w ą“ . ,

Bolesław Surówka.
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Zjednoczenie —  Wisła 

11:5
Bydgoszcz. W  meczu o d ruży­

nowe m istrzostw o P o lsk i w  bok­
sie spotkały się drużyny Z jedno­
czenie Bydgoszcz i  K rakow ska 
Wisła.

Zasłużone zwycięstwo odnieśli 
zawodnicy Bydgoszczy, w ykazu­
jąc lepsze przygotow anie i  w y ż ­
szy poziom techniczny.

W y n ik i poszczególnych spotkań 
Przedstawiają się następująco:

W  wadze muszej Zagórny (W) 
Przegrał z Borowiczem (Z) przez 
k o.

W  wadze kogucie j Jóźwiak (Z) 
w yg ra ł v. o. z Pasterem (W).

W  wadze p ió rko w e j Gromala 
(W) po na jp iękn ie jsze j walce dn ia 
przegra ł na p u ń k ty  z K rużą  (Z).

W wadze le k k ie j Sowiński (Z) 
w ypun k to w a ł Dudziaka (W).

W wadze pó łśrednie j W ikliński 
(Z) pokonał Natkańca (W).

W wadze średniej M a tu la  (W) 
pokonał Hinca (Z). .

W  wadze półc iężkie j Żbik (W) 
zrem isował z Polakiem (Z).

W  wadze ciężkie j Kolot (W) 
W ygrał z Chybą (Z).

W  Zalropaneiff

Dobre wyniki narciarzy
Zakopane. W dniach 8 i  9 bm. 

Polskie K o le je  L inow e w  Zako­
panem u rządz iły  bieg zjazdowy o 
puchar przechodni P o lsk ich  K o ­
le je k  L ino w ych  oraz slalom. Za­
wody odby ły  się w  ko n ku re n c ji 
ogólnej p racow n ików  P K L -u , old 
boyów i pań. Z a in te resow an ie ' 
zawodami było  duże o czym 
świadczy liczny  udzia ł zaw odni­
ków  wszystk ich k lu b ó w  zakopian 
skieh.

D la  zwycięzców ufundowane 
zostały cenne nagrody m iędzy in ­
nym i przez M in . K om u n ikac ji 
Rabanowskiego i  dw ie  nagrody 
przez dyr. P K L -u  Hoszowskiego. 
O rganizacja zawodów bardzo 
sprawna.

K om is ję  sędziowską s tanow ili 
pani P iw ow arczyk, inż. Schile 
Pade'1 i F r. B u jak . Na zakończe­
nie zawodów w  dn iu  9 bm. na­
stąp iło uroczyste rozdanie na­
gród w  reprezentacyjnym  loka lu  
na Gubałówce. Nagrody w ręczył 
zwycięzcom inż. Sznajder.

W pierw szym  dn iu zawodów

odbył się slalom Beskidu długości 
1200 m. D la  pań trasa by ła  o 200 
m krótsza. Ogółem sta rtow a ło  70 
zaw odników  na 99 zgłoszonych. 
S la lom  odby ł się p rzy p ięknej 
pogodzie i  w  w a runkach  dobrych.

W k o n ku re n c ji ogólnej uzyska­
no w y n ik i:

1) Gąsienica - C iaptak (S. N. P. 
T. T.) 1:07,5, 2) St. H erm an (W isła 
Zakopane) 1:07,3. 3) K a rp ie l St.
(H K N ) 1:08,3.

K on ku re nc ja  pracow n ików  K o ­
le jek  L ino w ych : 1) N ow ak W ł. 
(Kasprowy) 1:16, 2) N ow ak K.
(Kasprowy) 1:21,5, 3) inż. O pol­
sk i (Kasprow y) 1:22,5.

O ldboye: 1) J. Chrobak (W isła) 
1:11, 2) Gąsienica -  M ięsacz (W i­
sła) 1:20, 3) T. D aw idek (S. N. P. 
T. T.) 1:38,5.

Panie: 1) Bachleda -  Curuś (S. 
N.P.T.T.) 1:09,5. 2) Schile (S.N.
P.T.T.) 1:121.

W niedzielę odbył się bieg z ja ­
zdowy z Kasprowego do G orycz­
kowej.

S ta rtow a ło  81 zaw odników  oraz 
8 zawodniczek. B ieg ukończy li 
wszyscy. ,

Z w ycięstw o w  czasie 10:11 sek. 
odniósł p ra cow n ik  P K L  (Sekcja 
N arc iarska Kasprowego) J. P rze- 
w ra til,  k tó ry  o trzym a ł puchar 
przechodni P K L -u . 2) St. K a rp ie l 
10:29 (nagroda n a rty  i, 25 prze­
jazdów k o le jk ą  na Kasprow y).
3) Sch ind ler J. (W isła) 10:35.

K on kure nc ja  p racow n ików  P. 
K .L .: 1) P rz e w ra til 10:11 (nagroda 
m in. Rabanowskiego n a rty  z k ij.- 
kam i), 2) inż. O po lsk i 10:4,5, 3)
K. N ow ak 10:43.

O ldboye: 1) M. S ło w ik  (W isła) 
10:50, 2. J. Chrobak (W isła) 10:51, 
3) T. D aw idek (SNPTT) 13.15.

Panie bieg zjazdowy: 1) D. 
Schile (SNPTT) 13:30. 2) H ild t  M. 
13:48. 3) L. Beker (W isła) 14:30. 

*
S t. M o r i t z . ,  (obsł. w ł.) W  od 

bytem w  dniu wczorajszym sla­
lomie o »Białą taśmę St. M oritz“, 
zwyciężył Francuz Couttet.

Drugie miejsce zajął Austriak 
Naegle. W  biegu pań zwyciężyła 
M aria  Nixen przed Włoszką Celi­
ną Sagi. (K)

AKS -  ZZK Łódź 3:2
Ł ó d ź .  Mrozy i  opady śnieżne 

nie przestraszyły piłkarzy AKS  
Chorzowskiego i Z Z K  Łodzi. Spo­
dziewać się należało, że przed 
meczem co najm niej saino boisko, 
na którym toczyć się m iała gra, 
będzię oczyszczone ze śniegu. Ko­
lejarze łódzcy jednakowoż zaba­
w ili się „w lenia“ i mecz rozpo. 
czął się w  warstwie śniegu k ilku - 
dziesięciocentymetrowej.

Kolejarze łódzcy pragnęli za 
wszelką cenę uzyskać zwycię­
stwo nad renomowaną drużyną 
śląską. Do przerwy w ynik me­
czu brzmiał 2:2.

Po przerwie Chorzowianie przj 
spieszyli tempo, o ile można mó­
wić o tempie w  tak niezwykłych 
warunkach atmosferycznych, 
strzelając jednak potrzebną im  
do zwycięstwa trzecią bramkę.

H E J D U C K Ä  T R IU M F U J E
na mistrzostinach lekkoatletycznych Polski

Olsztyn. -O dbyły się tu  w  ub. 
sobotę i  niedzielę dw udniow e m i­
strzostwa lekkoa tle tyczne Polski. 

Uroczystego o tw arc ia  m istrzostw

(p o d  tvł&A ...
Orosi wdowi

Uposażenia emerytalne nie na­
leżą, mówiąc delikatnie do zbyt 
wysokich. Raczej należą one mó­
wiąc jeszcze bardziej delikatnie, 
do śmiesznie niskich. Zdawałoby 
się więc, że w  tych warunkach 
uzyskanie takiego zaopatrzenia, 
bądź co bądź bardziej symbolicz­
nego, niż rzeczywistego:, nie po­
winno nastręczać żadnych spec­
jalnych trudności. Bo ostatecznie 
trochę tych faktycznych „groszy 
Wdowich“ więcej, czy mniej —  
cóż może mieć za znaczenie wo­
bec miliardów, które wydajemy 
na inne cele. . .  ?

Tymczasem okazuje się, że w ła ­
dze, które przyznają prawo do e- 
nierytury i ustalają je j wysokość 
uważają, że tu chodzi conajmniej 
o Fundację Rockefellerowską i o 
kwoty, równające się rocznemu 
dochodowi jakiegoś Agi Khana 
czy innego Nababa.

H -tego też względu dzieją się 
potem takie rzeczy, o czym czy­
tamy w  jednym z nadesłanych 
do nas listów:

„Jestem  w dow ą po nauczycielu, 
zam ordowanym  w  obozie koncen­
tra cy jn ym  w  M authausen w  ro 
ku  1940. Mąż m ój pracow ał w  za­
wodzie nauczycie lskim  n iep rzer­
wanie przez 18 la t. Po śm ierci

męża m am  na u trzym an iu  dw oje 
n ie le tn ich  dzieci i  jestem  bez śród 
ków  do życia.

W celu uzyskania jakiegoś za­
opatrzenia, w n ios łam  w  dn iu  10. 
8. 1945 podanie do K u ra to riu m  
O kręgu Szkolnego w  Poznaniu 
według wskazówek Inspektora tu  
Szkolnego w  K rotoszynie. Wspo­
m niane K u ra to r iu m  przesłało w 
d n iu  6. 9. 1945 moje podanie do 
Izby S karbow ej w  Poznaniu, z 
k tó re j w  dn iu  21. 10. 1946 roku 
o trzym ałam  zawiadom ienie, że 
Izba przesłała podanie do Pań­
stwowego Zak ładu  Em erytalnego 
w  W arszawie, u l. In fla n cka  6. Z 
tegoż Zakładu otrzym ałam  w  
dn iu  16. 1., 1947 odpowiedź."

Cóż zawierała ta odpowiedź, 
która nadeszła po staraniach, pi­
saniach i podaniach, trwających  
prawie 2 lata? A  no odpowiedź 
Zakładu Emerytalnego w  W ar­
szawie, ul. Inflancka 6, brzmiała 
następująco:

„W  zw iązku ze sprawą p rzy ­
znania pensji w dow ie j i sierocych 
zechce O byw a te lka  nadesłać: zśM. 
świadczenie w ładz szkolnych s. p. 
męża stw ierdzające, czy od dnia 
1. 1. 1938 r. nie m ia ł p rze rw  w 
służbie, oraz czy stosunek służ­
bowy nie  został z n im  rozw iąza-

ny  przed dn iem  1. 9. 1939 r ! Po­
nadto należy nadesłać dowody, 
stw ierdzające przebieg jego s ł u ż  
b y  w o j s k o w e j ,  w  b ra ku  do­
wodów  mogą być przy ję te  zezna­
nia  d w ó c h  ś w i a d k ó w ,  k tó . 
rzy razem z mężem s łu ży li w  w o j 
sku, w łasnoręcznie i  oddzielnie 
przez każdego napisane. Zeznania 
w in n y  zawierać iń iię  i nazwisko 
i  adres św iadków, dokładnie o- 
k reś lić  czas i  przebieg służby i 
zm iany w  je j c h a r a  k t  e r z e  
(obowiązkowa, ochotnicza, nad­
term inowa, z m ob ilizac ji, ćw icze­
nia  wojskowe), św iadkow ie w in ­
n i u z a s a d n i ć ,  skąd znają o- 
koliczności, k tó re  stw ierdza ją, o. 
raz że znane są im  sk u tk i karne 
z a r ty k u łu  140 Kodeksu Karnego 
za niezgodne z praw dą zeznania. 
Podpisy św iadków  w in n y  być u - 
w ierzy te ln ione przez sąd, urząd 
państwowy, lu b  notariusza."

I  autorka listu dodaje od sie­
bie:

“ W szystkie żądane zaświadcze­
nia  w ła d z . szkolnych do podania 
mojego dołączyłam, z w y ją tk ie m  
dowodów o przebiegu służby w o j­
skowej męża, gdyż ich po prostu 
— ‘ńie posiadam. A  zatem potrze­
bn i są św iadkow ie, k tó rych  nie 
w iem , gdzie mam  szukać, gdyż 
nie m am  pojęcia, z k im  m ą ż . w  
w o jsku  służył. Cóż w ięc tedy 
mam zrob ić . . .  ? A  tu  czas u p ły ­
wa, dzieci trzeba ż y w ić ,, przyo- 
dziewać, a o rencie an i s ły ­
chać . . . “

A  my od siebie dodajemy zno­
wu tak:

Dlaczego Zakład Emerytalny 
w sprawie renty wdowiej i sie­
rocej po n a u c z y c i e l u  doma­
ga się dowodów, stwierdzających 
przebieg służby w o j s k o w e j  
tegoż nauczyciela? Dlaczego nie 
żąda jeszcze dowodów, stwierdza­
jących, że ów nauczyciel przeby­
wał kiedyś n. p. M ławie, albo 
Jarosławiu? Dlaczego nie żąda 
dowodów, stwierdzających, że 
był on brunetem albo blondy­
nem? Dlaczego nie żąda dowo­
dów, stwierdzających, że on nig­
dy nie palił fa jk i na długim cy­
buchu? Dlaczego nie żąda dowo­
dów, stwierdzających, że lubiał 
on chodzić do teatru? Dlaczego 
nie żąda dowodów', stwierdzają­
cych, że nie cierpiał on na cho­
robę morską w  czasie jazdy ko­
leją? Dlaczegóż wreszcie nie żą­
da dowodów, stwierdzających, że 
ów nauczyciel chciał w dzieciń­
stwie zostać n. p. konduktorem  
tram w ajow ym . . .  ?

A  pozatem dlaczego nie są u 
nas znane żadne skutki karne, 
wynikające z nieistniejącego pa­
ragrafu, nieistniejącego Kodeksu 
Karnego, za to, że wdowie i sie­
rotom po zamordowanym więź­
niu politycznym w  niemieckim o- 
bozie koncentracyjnym prawi ?ię 
duby smalone przez prawie dwa 
lata, zamiast je j wypłacić jakżeż 
bardzo zasłużoną, emeryturę . . .  ?

N iejaki X .

dokona} w icew ojew oda m azursk i 
W ilam ow ski.

W y n i k i :
Rzut kulą panów: 1. P ry w e r 

13,46 m, 2. Z ie len ieck i 12,63 m, 
3. O wczarek 12 m.

Przedbiegi 800 m z udziałem 
18 zawodników:

1. przedbieg: 1 . S taniszewski 
2,23 m in., 2. K uźm ick i, 3. Went.

2, Przedbieg: 1. Ś w in ia rsk i 
2,20,4 m in., 2. W idersk i, 3. Nogaj.

Skok w  dal z udziałem 20 za­
wodników: 1. Adam czyk 6,30 m,
2, K u ź m ic k i 6,16 m, 3. P aw ło w ­
sk i 6,10 m.

60 m Pań: 1. M ita n  8,4 sek. — 
1. ‘przedbieg.

1. Furmanowska — 2. przed­
bieg.

1. H e jducka —  3. przedbieg.
1. G burków na —  4. przedbieg.
Skok w  dal pań: 1. G bu rkó w ­

na 4,74 m, 2. Nogajów na 4,62 m,
3. M ita n  4,49 m.

Fina} biegu panów na 800 m: 
1. W ide rsk i 2,10,9 m in., 2. Ś w i­
n ia rsk i 2,11,8 m in., 3, Staniszew­
sk i 2,12,1 m in .

F ina ł te j ko n ku re n c ji w y w o ła ł 
w ie lk ie  zainteresowanie. Bieg 
prow adził przez ca ły  czas Ś w i­
n ia rsk i, a dopiero w  osta tn im  o- 
krążen iu  W ide rsk i, w ysuną} się 
po ostre j walce na czoło. S tan i­
szewski p róbow a ł atakować na 
przedostatn im  okrążeniu, ale bez 
skutecznie.

Zwycięzca Widerski jest mło­
dym zawodnikiem krakowskiej 
Wisły.

Skok wzwyż panów: 1. Z w o­
lińsk i, 2. R ytych, 3. D ą b ro w sk i.— 
wszyscy po 1,70 m.

Półfinał biegu na 60 m panów:

1. przedbieg: 1. L ip s k i 7,2 sek., 
2. Łopuszczyński,

2. przedbieg: 1. M ach 7,2 sek., 
2. O sinkow ski 9 sek.

Bieg na 500 m pań: 1. Miesz- 
kow ska 1,35,9 m in., 2. Broczek
l ,  37,2 min."

Rzut kulą pań: 1. Dobrzańska 
9,47 m, 2. Peskówna, 3. S tarun- 
kiew iczówna.

Półfinał w  biegu 60 m pań:
1, p ó łf in a ł: 1. M ita n  8,3 S łom-

czewska 8,4.
2. p ó łf in a ł: 1. H e jducka 8,2 m, 

2. G burków na 8,5 m.
Hejducka tym samym w yrów ­

nała zimowy rekord Polski.
Skok o tyczce: 1. G rohm an 3,40

m, 2.Borodiuk 3,40 m, 3. M ucha 
3,30 m.

Batory wygrywa z CKS 
w Częstochowie

Częstochowa, (tel. w ł.) W  mecze 
bokserskim  o drużynowe m istrzo- 
setwo P o lsk i RKS. B a to ry  Cho. 
rzów  pokonał CKS, w  stosunku 
10:6. Niespodzianką zawodów b y ł 
w y n ik  rem isow y N ow ary z B e r­
giem. W y n ik i techniczne przed­
s taw ia ją  się następująco:

Waga musza: B aza rn ik  (B) w y ­
g ryw a  na p u n k ty  ze Z w ie rzyn iec­
k im  (C).

Kogucia: G órecki (B) oddaje 
p u n k ty  R ychalsk iem u (C).

Piórkowa: K ub ica  I I .  (B) prze­
g ryw a  z C hudym  (C).

Lekka: M anecki (B) po p ie rw ­
szym sta rc iu  zmusza do poddania 
się M alca (C).

Półśrednia: Kusz (B) rem isu je  
z W arwaczem  (C).

Średnia: N ow ara rem isu je  z 
Bergiem  (C).

nadzwyczaj dobrze zaopatrzony i nadzwyczaj tani, sherry 
smaczne, a w Wicku miałem dobrego towarzysza. Re­
gularnie też sączyliśmy to sherry, opowiadając sobie 
i óżne doświadczenia, gawędząc o- walkach w Afryce, w 
których Wicek był specjalnie zainteresowany, to znów 
gwarząc o jego znajomościach j przeżyciach w Fighter 
Command, guzie znał on niemal każdego z polskich i an­
gielskich dowódców. Te barowe pogawędki były dla ni- 
uzyrn upuszczeniem krwj dla apoplektyka. Mogłem się 
do woli wyżalić przed sympatyzującym towarzyszem, 
mogłem też układać plany wydostania się z biura i powro­
tu do dywizjonu.

Zasługą Wicka było namówienie mnie do opisania 
moich afrykańskich walk. Nie miałem nigdy aspiracji 
i nigdy nie próbowałem zdolności w tej dziedzinie. Słu­
chając jednak mych opowiadań. Wicek zauważył kiedyś:

~  Wiesz, Bohdan, mógłbyś tak, panie, kiedy to na 
Papierze opisać. Dla potomności, panie, coś zostawić. Cie­
kawie am przecież było na tym piachu, panie.

— Dobrze ci mówić — odparłem — ale ja anj czasu, 
ani zdolności nie mam. Pisać nigdy nie potrafiłem, ani nie 
Próbowałem, jeszcze opowiedzieć kolegom przy szklance 
cherry, to potrafię, ale napisać — nie.

Widzisz, Bohdan, czasu to znajdziesz aż za dużo. 
Masz tutaj maszyn do pisania do cholery i trochę, twoje 
2njęcia nie zabierają ci przecież wiele czasu, a pułkownik 
na Pew no nic przeciw temu mieć nie będzie, jeśli sobie po­
pukasz. niby w przerwie obiadowej. Co do zdolności 
*° sani. nanie, mówisz, żeś nigdy nie próbował, no to 
P:ąd wiesz? Czemu właśnie, panie, nie spróbować teraz. 
Masz okazję, panie, na tym odpoczynku.
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winien trwać jeszcze dłużej, bo do tej pory jakoś udawało 
się panu wykręcić. Zobaczymy, może sześć miesięcy, może 
siedem, może więcej. Może zresztą tutaj panu tak się spo­
dobać, że nie będzie pan chciał wracać do operacji. Mamy 
i takich. Będziemy się zresztą codziennie widywać i na 
pewno pana na czas zawiadomię. Niech pan teraz idzie 
do adiutanta.

Działo się to dnia 1 lutego 1944 roku. Wiele znaków 
na ziemi i niebie wskazywało, że lada dzień rozpocznie się 
inwazja Europy. Za siedem miesięcy wojna mogła być już 
ukończona, a ja ukończyłbym ją niesławnie, jako „uzie­
miony" pilot na stanowisku „intelligence officera“ ! Na 
takie rozwiązanie sprawy stanowczo nie mogłem pozwolić. 
Tak więc już wtedy, wchodząc do pokoju adiutanta, po­
cząłem rozmyślać, jakby się najprędzej wyrwać ze szpo­
nów Fighter Command i zaszczytnego stanowiska w 
„Polish Liason Office“ . Wyrywanie to trwało ponad cztery 
miesiące, ale gdy opuściłem nareszcie gościnne progi 
Stanmore, wojna była jeszcze w pełnym toku i nic nie 
wskazywało, by miała się szybko zakończyć. Miałem 
wiele okazji i dużo czasu, by spokojnine powojować 
i odrobić stracony czas.

XVI

PRZYMUSOWY ODPOCZYNEK

— Dzień dobry, panie pułkowniku. Czy już mogę 
się pakować?

— Dzień dobry, panie kapitanie. Niech pan przygo­
tuje dziesiejszy raport, zamiast zadawać głupie pytania.

— lak jest. Danie pułkowniku, ale na mnie już czas.

m

Półciężka: B aranow ski nokau­
tu je  w  I I  s tarc iu  B oropia (C).

Ciężka: K ub ica  I  (B) w yg ryw a  
przez (k. o. w  d ru g im  s ta rc iu  z 
M uszkiem . (C)

Szymura kontuzjonowany
Katowice. Podczas meczu Cze­

chosłowacja —  Polska P łd. Szy­
m ura, walcząc w  wadze ciężkie j 
z Rademaeherem w ykaza ł n ie ­
szczególny poziom, co podkreś li­
ła  cała prasa sportowa Polski.

Jak się okazało, Szym ura w a l­
cząc z Cardą w  ram ach meczu 
Czechosłowacja —  Polska doznał 
poważnej k o n tu z ji p raw e j ręki, 
co w p łynę ło  na obniżenie jego 
form y.

Słucham y radia
OGÓLNOPOLSKI PROGRAM POLSKIEGO 
RADIA Z UWZGLĘDNIENIEM AUDYCJI 

LOKALNYCH ROZGL. KATOWICKIEJ 

Wtorek, dnia 11 lutego br.
6.00 sygna czasu i pieśń poranna, 6.0  ̂

dziennik poranny, 6.20 gimnastyka porań, 
na, 6.30 muzyka, 6.57 sygnał czasu, 7.05 
muzyka, 7.15 streszczenie dziennika radio 
wego, 7 35 program na dzień bieżący, 7.40 
muzyka, 8.30 informacje ogólnopolskie, 
8.40 skrzynka PCK, 8.50 audycja szkolna, 
9.35 koncert życzeń, 11.30 koncert rekla­
mowy, 11.57 sygnał czagu, 12.05 audycja 
dla św»etlic robotniczych, 12.35 arie ope. 
rowe, 12.35 10 minut poezji, 12.05 muzyka 
obiadowa, 14.00 audycje informacyjne.
14.30 uwertury operowe, 15.00 audycja 
słowno-muzyczna dla dzieci, 15.40 muzyka 
czeska, 16.00 dziennik popołudniowy, 16.30 
kwintet Beethovena op. 16. 16.55 audycja 
dla młodzieży, 17.05 u naszych przyjaciół.
17.25 koncert rozrywkowy, 17..55 z życia 
kulturalnego, 18.00 audycja wojskowa. 
18.07 muzyka, 18.30 nauka przy głośniku, 
19.00 koncert symionicznyt 19*57 program 
ogólnopolski, 20.00 dziennik wieczorny,
20.25 koncert muzyki lekkiej, 21.00 slucho 
wisko, 21.25 recital fortepianowy, 21.45 
Radiowy Uniwersytet Ludowy, 22.00 kwa. 
drans prozy, 22.15 program na jutro, 23.10 
ostatnie wiadomości dziennika radiowego,
23.30 zapowiedź programu na dzień następ 
ny, 23.35 koncert życzń, 23.55 stregzczenic 
ważniejszycb wiadomości dziennika radio, 
wego, 24.00 zakończenie programu.
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Fabryka Smarów Technicznych
Inż. Bronisław Patzau 

ŻYW IEC, U L, K O LE JO W A  24 :: TELEF. 46 
p rzy jm u je  znowu zam ówienia na dostawy 

smarów wysokotopliwych (kalipso li), 
sm arów do łożysk kulkowych SKF, 
smarów samochodowych, 
wosku adhezyjnego do pasów w  n a j­
lepszych gatunkach. 545

Zjedli. Przemysły Młyńsko-Piekarnianego
pod zarządem „Społem “

D z ia ł M ły ń s k i O kręgu Dolno-S ląskiego 
we W roc ław iu

o g ł a s z a

przetarg nieograniczony
na urządzenie wewnętrzne m ieszarni i  transpor­
terów  m ąki i  o trąb dla  m łyna  M5/80 „Różanka" 
we W roc ław iu , u l. M łyńska  n r 2 o wydajności 

160 ton przem ia łu  na dobę.
Podkłady ofertowe nabyć można w  Referacie 

Technicznym  Z. P. M, P. W rocław , u l. L e le ­
wela n r 2, I I  p., pokój n r  209 po zł 500.— .

O fe rty  w  zalakowanych kopertach składać 
należy tamże do dn ia 25. lutego 1947 r. godz. 10 
rano, po czym nastąpi o twarcie o fert.

W adium  1 proc. kw o ty  oferowanej.
D yrekc ja  zastrzega sobie prawo swobodnego 

w yboru  oferenta, oddania robót częściowo, ja k  
rów nież un ieważnienia przetargu bez podania 
powodów i praw a roszczenia do ja k ich ko lw ie k  
odszkodowań. 624
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Z łE P S G Z E fliE  PRZEMYSŁU WĘGLOWEGO
o g ł a s z a

przetarg nieograniczony
na wykuwanie robót deka rsko .  b lacharskich w 
budynkach K opa ln i „Jan in a “  w  L ib iążu.

P odkłady ofertowe nabyć można w  Dziale B u ­
dow lanym  K raków , u l, Wenecja 1, w  cenie 50 zł.

O fe rty  w  zalakowanych kopertach składać na­
leży w  Dziale Budow lanym , K rakó w , ul. We­
necja n r 1, do dn ia 15. lu tego br. godz. 10 rano, 
po czym nastąpi o tw arcie  ofert.

W adium  1 proc k w o ty  oferowanej.
Zasli sega się praw o swobodnego w yboru  ofe­

renta ja k  rów nież un ieważnienia przetargu bez 
podan i r  odów. (PAP) 632
ossc

w  .......

Z powodu przeciążenia Z akładów  E le k tryczn ych  okręgu dolnośląskiego

wynikła konieczność wprowadzenia ograniczeń w używaniu prądu 
elektrycznego i cząściewego wyłączania niektórych grup odbiorców.

W  zw iązku z tym , wzywa się wszystkich odbiorców energii elektrycznej, zakłady 
przemysłowe, biura, sklepy i mieszkania, do do jak  najdalej idącej oszczędności, szcze­
gólnie w  godzinach między 8 a 11 i mędzy 16 a 19.

Jednocześnie zabrania się używ ania w  pow yże j podanych godzinach g rze jn ików  e leky 
trycznych do gotowania i  ogrzewania pomieszczeń (kuchenek, piecyków , wszelkiego ro ­
dzaju w a rn ik ó w  itp.).

N iestosowanie się do powyższych zarządzeń może spowodować konieczność w prow a­
dzenia jeszcze surowszych wyłączeń i  ograniczeń. »

Odbiorcom  nie w o lno używać w ięcej en e rg ii e lektryczne j n iż  zuży li w  miesiącu g ru ­
dn iu 1946 r. '

N ieprzestrzeganie tych  zarządzeń pociągnie za sobą stosowanie następujących ka r:
a) za każdą kw h  zużytą w  ciągu lutego i  m arca  ponad 150 proc. zużycia w  g rudn iu  1946 

ro ku  — 100 z ł;
b) za używ anie g rze jn ików  w  godzinach w yże j w ym ien ionych — odłączenie danego od­

b iorcy od sieci na przeciąg dwóch m esięcy.

ZJEDNOCZENIE ENERGETYCZNE  
O KRĘG U DO LNO ŚLĄSKIEGO

I T F121 F P UI Wytwórnia świeczników 
J, I L i ! L L U i \ 8 e l e k t r y c z n y c h
K R A K O W , Chocim ska 35 — K rakow ska 35

Zjednoczenie Przem ysłu O brabiarkowego, 
Stów. M echan ików  P olskich z A m e ry k i S. A.
Z ak łady  Przem ysłowe „P oręba“  w  Porębie 

ko lo  Zaw ierc ia  — ogłaszają

p rz e ta rg  nieograniczony
na roboty budowlane, dotycz, przebudowy ha li 

tra k to ró w  w  Porębie,

P odk ładk i kosztorysowe, ja k  rów nież bliższe 
in form acje , dotyczące budowy, otrzym ać możne 
w  biurze budow lanym  fa b ry k i. O fe rty  po w in n j 
być składane w  podw ójnych zalakowanych ko 
pertach, z k tó rych  strona zewnętrzna bez godli 
firm ow ego ma być opatrzona napisem: „O fe rt: 
na roboty budowlane w  zw iązku z przebudów, 
h a li tra k to ró w  w  Zakl. Przem. „Poręba“  — dc 
dnia 24. I I .  1947 r. do godz. 12 w  sekretariacie 
D yre kc ji Z ak ł. Przem. „P oręba“ .

O tw arc ie  o fe rt nastąpi w  tym że dn iu  o godz 
13-tej.

D y rekc ja  zastrzega sobie prawo unieważnię 
nia przetargu bez podania powodów, dowolneg 
w yboru  oferenta, lub  częściowego oddania robói

(PAP) 61 r<

Zające -  Zające
Srób I nabiał
duży w yb ó r w  skle­
pie Zabrze, ul. Ko­
ściuszki 2, tel. 26-11. 

j 603
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Potrzebna| 1
I j wychowawczyni
j do 6-cio miesięcznego 

dziecka. Referencje | 
konieczne. W iado. | 
mość: Częstochowa, 1
krakow ska 1, tel. nr. | 
18-75 Powroźnik. , j 

(PAP) 616

Wytwórnia Wyrobów Papierniczych

t§
Hurtownia Przyborów Piśmiennych
„ZGODA
K R A K Ó W , D IE T L A  53 :: TEL. 506-39
poleca sw ó j ob fic ie  zaopatrzony asorty­
m ent tow aru. 631

Inżynier
MECHAN1K-NARZĘDZIARZ
'Długoletni kierownik tech 
niczny i konstruktor narzę 
dzi zdzierających, form i 
kokil do odlewu pod naci 
skiem’ oraz mniejszych o-bra 
biarek. Obeznany dobrze z 
organizacją i książkowością 
fabryczną, szuka stanowi, 
ska * kierowniczego. Oferty 
Biuro Ogłoszeń „PAR ’4 Po 
znań. Ratajczaka 7 pod 
::2.172“ . 623

W o l n e  p o s a d y
PRZYJMIEMY natychmiast ślu 
sarza narzędziowego (sznycia- 
rza), dobrego fachowca na kie­
rownika wytwórni oraz urzęd­
niczkę obznajomioną z praca­
mi biurowymi, na dobrych wa­
runkach. Zgłoszenia Dziennik 
Zachodni Zabrze pod ,,2380g“ .

PIELĘGNIARKA dyplomowana 
do 2_miesięcżnego chłopca po­
trzebna natychmiast. Warunki 
bardzo dobre. Zgłoszenia Gli­
wice, Zwycięstwa 26. Perfu­
meria“ . 2376g

BIEGŁA sfenotypistka oraz 
woźny potrzebni od zaraz. 
Zarząd Państwowych Zakładów 
Graficzny cli, Katowice, W ita 
Stwosza 16, pokój 26. 2386g

MASZYNISTKA pisząca tregle 
potrzebna od zaraz. Wytwór­
nia wyrobów szklanych, Kato­
wice, Stanisława 6. 2202g

POSZUKIWANA maszynistka 
oraz- rysownik do przeds:ęb>or_ 
stwa prywatnego. Warunki do 
omówienia. Bielsko, skrytka 
pocztowa nr. 10. 2349g

mmgEam\
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SAMODZIELNA korespondent­
ka języków obcych: rosyjski, 
niemiecki perfect, angielski do 
liry, francuski dostateczny, 
obeznana ze wszystkimi pra­
cami współcześnie prowadzo­
nego przedsiębiorstwa, szybko 
orientująca ‘ się,  ̂ inicjatywą, 
szuka odpowiedniej pracy. 
Łaskawe oferty sub ,Sarno, 
dzielna Korespondentka“  do 
Czytelnika Katowice, ?370g

REFERENT gospodarczy, śred 
nie wykształcenie, długoletnia 
samodzielna praktyka, begły 
w prowadzeniu magazynów, 
transportów, administracji go. 
spodarczej, poszukuje odpowied 
niej pracy. Zgłoszenia ..Czy­
telnik Katowice pod ,.Refe­
rent“ . 2227g

INTELIGENTNA 30-letn,ia, śred 
nie wykształcenie, szkoła go­
spodarcza. poszukuje jakiej­
kolwiek pracy, najchętniej do 
sklepu. Poprowadzę gospodar­
stwo samotnej osoby. Oferty 
Dziennik Zachodni“  _ Często­
chowa dla ,,Samotnej“ . 600d

r K u p n a

KUP.UJEMY olejki, esencję 
do ciast. ,,Enbegeka“  Katowi 
ce, Plebiscytowa 17 telefon 
327.03. ' 538d

KUPIĘ srebro, wykonuję pra. 
ce złotnicze. Stefan Luchter, 
Gliwice, Matejki 12. 261-d

APARAT do nagrywania płyt 
woskowych i DeceUth kupię. 
Kukulski, Katowice, 3 Maja 
20. 2203g

PARAFINĘ, eerezynę, steary­
nę, knoty do świec, kalafonię, 
kaolinę, olej lniany, boraks, 
wosk, zakupuje Jan Kobyłka 
— Wywórnia świec Chorzów I, 
PI. Matejki 1, tel 407-02.

2272g

K u p u j e m y
* włosień koński, włos 
} bydlęcy, szczeć świń-
* ską, włosie materac.

; Sortownia Szczeci
) Kraków, Rzeźnicza 31 
i  630

FOTOGRAFICZNE przybory, 
klisze, papiery, aparaty itp. 
kupuje, płaci najwyższe ceny 
— Dom Handlowy, Kraków, 
Gołębia 6. 577d

SEGREGATORY używane : ma 
szynki do segregatorów w każ­
dej ilości zakupuje „Rekord“  
Katowice, Słowackiego 2*. fel. 
315.58. 587d

|  S p r z e d a ż e
GĘSI BITE wybrakowane, mro 
¿one sprzedaje okazyjnie 450 
zł za sztukę, ‘ ,,Społem“  Od­
dział Mleczarsko - Jajizarcki 
Chorzów-Bafcory, ul. Piekarska 
1. tel. 419-86. 591 d

WYTWÓRNIĘ wód gazowych, 
rozlewnię piwa, uprawnienia 
sprzedam. Oferty lub wiado­
mość PAP, Częstochowa nr. 
697. " (PAP) 614d

CELOFAN bezbarwny i kolo­
rowy Rtale na składzie — hurt 
i detal. „Celofan“ . Czeladź,
Bytomska 35, t.el. 718-42.

. 2195g

MŁYŃSKIE maszyny, ptzybo- 
ry wszelkiego rodzaju dostar­
cza firma Kanarek, Kraków, 
Mazowiecka 35. 438d

TAŚMY PUCHOWE do pantofli, 
szlafroków różne kolory pole­
ca Wytwórnia Wyrobów Pucho 
wych Lot.h — Adamśka,. Radom 
żórawia 8. I765g

FOTOGRAFIE nagrobkowe poj 
celanowe) wykonywa „EL-CHA. 
FILM’*, Warszawa, Jerozolim. 
»Kie 27. Prowincję informujemy 
listownie. 474d

HODOWLA PIJAWEK, infor­
macje, cenniki bez kosztów. 
Kubicki, Łódź (Chojny), Cęgi© 
niana 3. (PAP) 552d

BATERIE, la tarki elektryczne 
hurtowo. „Chemikol“ , Katowi 
ce, Stawowa 20, tel. 333-57.

506Ó

SKŁAD komisowy „Enbegeka“ 
Katowice, Plebiscytowa 17 t&l. 
327-03 Centrali Zbytu Państwa 
wego Przemysłu Cukierniczego 
poleca po cenach fabrycznych 
cukierki w wielkim wyborze.

PALNIKI oraz uchwyty z od* 
blaskami do lamp naftowych 
po cenach fabrycznych dostar­
cza Dom Handlowy Kraków, 
Gołębia 6. 579Ć

TAPCZANY, fotele, otomany, 
łóżka połowę, materace sprze­
daje Zakład fapicerski Kato* 
wice. Stanisława 5 294*

l Z a m i a n y

ZAMIENIĘ psa legawca S.mie- 
sięcznego na wilczura w tym­
że wieku. Zgłoszenia Bytom, 
Żeromskiego 40, m. 4. 2314p

|  L e k a r s k i e
GABINET kosmetyczny Barba, 
ra Przystawka. Katowice, Sta­
wowa 20/4 lub Młyńska 12, wy­
konuje zabiegi w ̂  zakresie^ ko 
sm efjki leczniczej, masażu i 
maquillage, od 10—17. 440d

^ P o s z u k iw a n ia )
Mjr. MONSING KLEMENS ’ 
kpt. ŻWAN JULIUSZ ze Lwo. 
w a, a od 1940 roku przebywa­
jących na terenie Związku Ra 
dzieckiego poszukiwani 
przez rodziny. Ktokolwiek wis 
działby o ich losie lub o o. 
becnym miejscu pobytu, pro. 
szony o podanie wiadomości 
pod adresem: Mościóski Gu­
staw, Zabrze, ul. Opolska 18» 
m 6. 594d

ORIANA Władysława poszu­
kuje żona Stefania. Nowa Sól. 
Czerwonej . Armii 58. 602d

SADOWSKI Józef, repatriant 
z Rosji proszony jest o poda­
nie swego adresu. Werefko 
Emilia, Zabrze, Gliwicka 8.

2381g

POSZUKUJĘ KONTURKA JÓ­
ZEFA, mistrza krawieckiego, 
ostatnio zamieszkałego w Kra. 
kowie, Boże Ciało 7. Wiado­
mość W ójcik W iktoria, Jele­
nia Góra, Warozawska 3.

617d

KARPIŃSKA Janina poszukuje 
Gawalewiez Stefanię z dziećmi 
Zygmuntem, Krystyną; Barba 
rą i Strablanej Franeiszkl.ł,Zg^ 
szenia: Kraków, Żółkiewskiego 
3 Nowińska. 624d

Kio otrzyma , 
karty zaopatrzenia!! kategori

WARSZAWA 6.2. (API). W yzwiązku z 
Os ta k im i znuananią w wydawaniu kart 
żywnościowych Ministerstwo Aprowizacji i 
Handlu wyjaśnia, "e karty zaopatrzenia II 
kat. otrzymują

Pracowni r-cdsiębiorstw budowlanych, 
które więce ¡’ iż 50 proc. swych docho­
dów brutto ońągają z t> 'tu û robót wyko 
nyv,cnych sFa władz, przedsiębiorstw i in. 
styt«c.;i państwowych, samorządowych lub 
o charakterze publiczno-prawnym;

pracownicy • :rzedsięhlorstw wytwórczych, 
s tan° iących własność łub będących pod 
zarządem „Siołem • Związku Gospodarcze, 
go  ̂Spółdzielni R P.; przedsiębiorstw znaj 
dujących pod tymczasowym zarządem 
oańs£wowym (Główny Urząd Likwidacyjny) 
oraz przed:' hiarstw samorządu terytorial­
nego, ni ; c v:ych charakteru użyteczno, 
ści publiczne , jeśli wyżej wymienione 
przedsiębio 
jej produl

dsiębior^lwa wjęce,j_ niż 50 proc. swo­
jej produkcji
sztywnych

ają Pańgtwu po cenach

Przez cen , :, , r:e rozumie g.ę ceny o.
bowlązu; ąee obrocie reglamentowanym. 
Warunki niezbędne dla otrzymania kart 
winny być udowodnione odpowiednimi za 
św ad czcn-ami. wystawionymi przez władze 
państwowe, wykonywujące nadzór nad da. 
uym? brzedsiębiorstwaRii Zaświadczenia 
mogą być zastąpione protokólarnym wfAier 
ozenie n siani? rzeczy przez delegowanego 
urzędnika icę-ortc aprowizacji i handlu. 
Protokół vaW winien być podpisany przez 
kierownika przedsiębiorstwa i urzędnika, 
przeprowadzającego badanie i mugi zawie 
rać wzmiankę o odpowiedzialności karnej 
w wypadke ,'fa 'siy v.’«g0 zeznania

Inv.-aib1>: wojenni, wojskowi oraz 'nwa 
iidzi pracy, którzy utracili 25 — 4o proc. 
zdolności do pracy i nie mający innego 
¿rodła dochodów poza rentą inwalidzką.

Emeryci państwowi, samorządowi oraz 
o^on. obierające rentę emerytalną z Za 
,kiadu Ubezpieczeń Społecznych (emeryci 
ZUSui iub innych pracowniczych jnsfytu 
ej i emerytalnych {kasy emerytalne robot- 
oików. kasy bratnie itp.). Przez emerytów 
rozumii się wszystkie osoby pobierające 
zaopatrzenia emerytalne ze Skarbu Pań 
:*twa, jjamorz : Jut Zakładu Ubezpieczeń 
Społecznych łub z innych pracowniczych 
Instytucji Emerytalnych, Dotyczy to rów. 
uież wdów i sierot P° emerytach, u ile 
przysługuje in  prawo do wdowiego lub 
sierocego zaopatrzenia emerytalnego

Pielęgniarze ciężko poszkodowanych in 
walidów wojennych, otrzymujących karty 
zaopatrzenia, którym na mocy orzeczenia 
komisji rewlzyjno.lekarskiej lub odwoław 
ezej został przyznany dodatek p‘elęgna- 
cyjny.

Płatni i ubezpieczeni dozorcy domowi w 
mniejszych miastach. Członkowie rodzin 
osób wyżej wymiecionych otrzymują harfy 
zaopatrzenia rodzin I R.

Obcokrajowców za wyjątkiem Niemców 
traktuje się tak samo jak Polaków,

Moje przywitania z pułkownikiem Bajanem brzmiały 
co . -ień jednakowo z niezmienną- monotonnością. Ja 
przypuszczałem przy każdej okazji atak, pułkownik go 
unikał, zapędzając mnie stale do nowej roboty.

Na początku wszystko wydawało mi się okropnie nu­
dne, denerwujące j  przygnębiające. Byłem poprzednio tak 
długo w dywizjonach, że sama myśl siedmiogodzinnego 
wysiadywania przy biurku przerażała mnie potwornie, 
wydawała się nie do zniesienia. Łudziłem się, oczekiwałem 
na cud, marzyłem, że pojawi się dobra wróżka w mundu­
rze z czterema paskami na rękawach i skinieniem czarno­
księskiej różdżki przemieni mnie na powrót w pilota, prze­
niesie do Northolt i wsadzi w kabinę Spitfire‘a.

. Wróżki zdarzają się niestety tylko w bajkach i to nie 
we wszystkich, wróżki z czterema paskami na rękawach 
nie istnieją nawet w bajkach. Rzeczywistość nakazywała 
mb zająć miejsce przy stole i rozpocząć żywot poczciwego 
urzędnika setnej kategorii. Musiałem odsiedzieć mój od­
poczynek. moją „karę“ .

Wielką pomocą w tym nieszczęściu okazał się adju­
tant „Polish Liaison Office“ ,' poczciwy i dobroduszny W i­
cek Zaremba, człowiek o niesłychanie pogodnym usposo­
bieniu i filozoficznym podejściu do świata. Wicek nie 
przejmował się niczym, zawsze był uśmiechnięty, zawsze 
wesoły. Wypadło mi urzędować w tym samym pokoju, 
naprzeciwko jego adjutanckiego stołu z piętrzącymi się 
papierami, notatkami i tym podobnymi czarnoksięskimi 
Przyborami nadającymi pokojowi powagę, a Wickowi 
niebywałą dostojność. Zaremba był chodzącą encyklope­
dią Fighter Command. Niepotrzebne były w biurze papie­
ry i wykazy, wystarczyło zapytać adiutanta o jakąkol­
wiek datę, nazwisko czy drebny szczegół, a miało się od
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razu gotową odpowiedź, niczym wyciągniętą z szufladki 
ewidencję. Wicek przebywał w biurze łącznikowym od 
jego założenia, przeżył wszystkich jego dowódców, na 
wiele się napatrzył, wiele widział zmian. Cidy rozpoczą­
łem tam pracę, pomoc jego okazała się nieocenioną, jego 
dobry humor wpływał kojąco na moje rozczarowani« 
i rozgoryczenie.

*
Pracy właściwie dużo nie miałem, poza początkowym 

okresem organizacyjnym, do tej bowiem pory urzędu 
„intelligence“ właściwie nie było, a wszelkie tego rodzaje 
funkcje pełnił dorywczo Wicek. Do obowiązków moich 
należały takie prozaiczne i nieinteresujące rzeczy, jak 
odczytywanie i nanoszenie na wielką ścienną mapę co­
dziennych raportów operacyjnych prowadzenie ewidencji 
strat i zwycięstw, studiowanie wszelkiej literatury z dzie­
dziny taktyki lotniczej i streszczanie jej w krótkich od­
czytach, zbieranie i porządkowanie raportów bojowych 
pilotów, wreszcie wykonywanie wykazów statystycznych, 
obrazujących udział Polaków w wysiłku bojowym RAF-u. 
Nie było to tak nudne, jakby się na początku mogło wyda­
wać i z czasem, gdy przyzwyczaiłem się nieco do myśli 
półrocznego przesiedzenia w biurze, wciągałem się do 
mego zajęcia coraz bardziej. Mimo jednak najszczerszych 
chęci nie zajmowało mi to całego „służbowego“ czasu, 
toteż począłem wsadzać nos we wszelkie zakamarki biu­
ra, wyszukując w archiwum ciekawe dokumenty, zapom­
niane listy i pisma, dające mi obszerny materiał do póź­
niejszych prac własnych.

Najbardziej jednak atrakcińnym zajęciem, jeżeli takie 
rzeczy zajęciem można nazwać, wykonywanym zwykle, 
podczas pory obiadowej, było oparcie się o bar w messie 
oficerskiej i zamówienie kolejki podwójnej sherry: Bar był

122 123


